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ŁÓDŹ, ulica Piotrkowska Ne 81, 


NATURALNA WODA PRZECZYSZCZAJĄCA 


działa 4agodnie i pewnie. 


Pijcie Piwo 


WALDSZLESCHEN 


>a Francuskie Tow. Ubezpieczeń na życie 


„„L URBAINE” 
Ulgi na wypadek niezd. do pracy 
5 Filja dla Król. Pol. Marszałk. 138. 
Oddział miejski Aleja Jerozolimska 21. 


DOM 
BANKOWY 
Warszawa, Krakowskie-Przedmieście 5. 


Felicyan Sokołowski 
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Warszawska Spółka Myśliwska 
i 


ma zaszczyt zawiadomić J. W. i W. W. 
swoich Odbiorców, że MINISTERYUM 
HANDLU i PRZEMYSŁU odznacayło 

„Medalami Złotemi i Srebrnemi 
następujące firmy, reprezentowane przez 
„Warszawską Spółkę Myśliwska”, za 
broń, przedstawioną na Wystawie Sporto- 

wej w r. z. w Warszawie: 
LEBEAU-COURALLY, Liége, 

Wielki Złoty Medal jedyny w dziale broni 
W. W. GREENER, Birmingham, Złoty Medal, 
I. P. SAUER, Suhl, Złoty Medal, 

MAUSER, Oberndorf, Złoty Medal, 
HUSQVARNA VAPENFABRIKS, Szwecya, 
Wielxi Srebrny Medal, 
FR. W. HEYM, Suhl, Wielki Srebrny Medal, 
FABRIQUE NATIONALE, Herstal 
Wielki Srebrny Medal, 
AUGUST FRANCOTTE, Lićge, Srebrny Medal, 
JEAN RIGA STASSART, Lićge, Srebrny Medal. 
Broń wszystkich tych fabrykantów 
Warszawska Spółka Myśliwska ma 
zawsze na składzie w wielkim wybo- 
rze w swoim Składzie Broni (Królew- 
ska N: 17 w Warszawie). 
Nadto 


WARSZAWSKA SPÓŁKA MYŚLIWSKA 
otrzymała MEDAL ZŁOTY za dobór 
bronił umiejętność precyzyjnego wykonania 
najtrudniejszych części broni i niezwykłą 
dokładność odrabiania osad do broni. 
Cenniki wysyła się bezpłatnie. 
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== LEOKADYA OSTROWSKA = 


udziela lekcyi malarstwa. 


Aleja Jerozolimska Ne 31 m, 21. 


Hotel RGYAL 


Winda. Elektryczność. 


w WARSZAWIE, 
Telefon: 5-09, 8-29, 
Kąpiele. 


Za odnoszenie do domu 
doptaca się 10 kop. kwart. 


Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze „ŚWIAT”. 
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Redaktor: Stefan Krzywoszewski. 


Warszawa, ulica Zgoda Ne 1, róg Chmielnej. 


Redaktor odpowiedzialny na Galicyę: Antoni Chołoniewski, Kraków, Bonerowska Ne 12. 


Ku oświacie powszechnej. 


Program p. Wł. Grabskiego. 


Społeczeństwo nasze w Kró- 
lestwie otrzymało, na wpół niespo- 
dzianie, cały, praktyczny i realny 
program do wypełnienia. Pro- 
gram ten dotyczy organizacyi ele- 
mentarnego wykształcenia ~ po- 
wszechnego. Jest to więc olbrzymi 
i olbrzymiej doniosłości program. 

Przyszedł on w*momencie 
najbardziej potrzebnym. Nie zna- 
czy to, iżby dziś praca wysilona 
nad wykształceniem mas ludo- 
wych była bardziej konieczną, a- 
niżeli kiedykolwiek indziej. Za- 
prawdę, ta rzecz jest koniecznością 
de toute ćternitć, jak mówią fran- 
cuzi. Nie było ani jednego mo- 
mentu w historyi naszej, w którym 
by do tei pracy nie należało się 
brać, w którym by można i wolno 
było ją zaniedbać, odłożyć, zlekce- 
ważyć. Ale moment obecny jest 
momentem zawodów, upadku e- 
nergii, bierności i obojętności. Jest 
on chwilą reakcyi na upały rewo- 
lucyine roku 1905. Jest okresem 
wyczerpania się po okresie unie- 
sień i podnieceń. Dać społeczeń- 
stwu możność i sposób zajęcia się 
jakąś realną, organizacviną, cywi- 
lizacyjną i o niewątpliwym po- 
żytku robotą, — jest to stać się 
dobrodziejemspołeczeństwa. Przez 
samą akcyę, taką, jak ią p. Grabski 
proponuje, nawet odrywając ią w 
myśli od jei rezultatów, z koniecz- 
ności błogosławionych, społeczeń- 
stwo znużone, zmęczone i przybite 
może ozdrowieć. 

Program p. Grabskiego jest 
wynikiem naprzód pewnych za- 
biegów, uwieńczonych pomyślnym 
skutkiem, a zmierzających do tego, 
aby budżet państwowy poparł o- 


Światowe dążenia w Królestwie tak 
samo, jak je popiera od niejakiego 
czasu w Cesarstwie; a następnie 
jest wynikiem dokładnego pozna- 
nia nowych praw sżkolnych, ze- 
stawienia ich ze staremi prawami 
naszei gminy samorządnej i wy- 
studyowania całej sprawy oświa- 
towej w naszym kraju. P. Grab- 
ski wszystko to wyłożył w osobnei 
książce, która będzie rzadką u nas 
książką. Będzie to książka spe- 
cyalna. Będzie to poprostu podre- 
cznik. Niemasz pożyteczniejszych 
książek nad podręczniki. Ten pcd- 
ręcznik nauczy masę ludzi: jak 
należy zakładać szkoły elementar- 
ne na wsi? A do tego właśnie po- 
trzebna jest, obok różnych innvch 
koniecznych rzeczy, rzecz naiko- 
nieczniejsza: umiejętność. 

Ideę p. Grabskiego już zna 
nasz ogół. W ubiegłą niedzielę p. 
Grabski wvłożył ią w odczycie pu- 
blicznym, który żywo poruszył, a 
przynajmniej, żywo poruszyć był 
powinien nasz ogół. [Idea ta da 
się, jak mniemam, streścić w tem, 
co jest w niei esencvonalnego, w 
nastepuiący sposób: 

Według norm galicyiskich. po- 
winniśmy miećwszkołach 1.200.000 
dzieci. Według norm pruskich, 
nawet 1.800.000. Ale poprzestań- 
my na normie przystępniejszei. 

Ile jest dzieci w naszych szko- 
łach? 

W rządowych jest ich tylko 
350.000. W prywatnych? To 
kwestya. Statystyka rządowa, nie- 
wiadomo, dlaczego. prowadzoną 
iest ryczałtowo: w iednę rubrykę 
pakuje całe szkolnictwo prywatne, 
Średnie i niższe. W tei rubryce 


znajdujemy 76.000 uczniów. Roz- 

dzielmy to na połowę. Wypadnie 

nam, że uczy się naszych dzieci 
400.000 

na 1,200,000. 

A więc — trzecia część. 

Otóż obecnie prawo rosyiskie 
dąży do zaprowadzenia w pań- 
stwie powszechnego i przymuso- 
wego wykształcenia elementarne- 
go. Idzie do tego stopniowo i o- 
fiar nie żałuje. Każdej gminie, któ- 
raby chciała u siebie wznieść no- 
wą szkołę, ofiaruje naprzód bez- 
zwrotną zapomogę; potem zwrotną 
pożyczkę, na mały procent a dłu- 
gi termin; wreszcie nauczycielowi 
nowemu płaci pensyę. Oto np. bu- 
dynek nowei szkoły kosztować 
ma 4.000 rb. Skarb daje nań 2000 
rb. premium. Potem 1200 rb. po- 
ZYCZKI ha atao vna 37pre.' lew. 
tej szkole nauczyciel od rządu, a 
nie od gminy, otrzymywać będzie 
pensyi 360 rb. rocznie. 

W tych warunkach gmina 
bierze na siebie bardzo małe cię- 
żary. 

Należy więc coprędzei budo- 
wać nowe szkoły na podstawie 
tego dobroczynnego prawa. Dzie- 
sięć lat wystarczy nam, jak twier- 
dzi p. Grabski, aby wszystkie dzie- 
ci pomieścić w szkołach. Zdecy- 
dują o tem, w pierwszym rzędzie, 
same gminy, ponieważ to zebrania 
gminne mają moc powzięcia ta- 
kiej uchwały. 

Niech więc decyduią wszyst- 
kie! 

Oto program p. 

O ile jest on do 
stnienia? 

Naprzód — z ekonomicznego 
punktu widzenia. Czy nasze gmi- 
ny zniosą ciężar, wprawdzie czę- 
Ściowy, ale, bądź co bądź, realny, 
jak i na nie nowe prawo, wrazie 
skorzystania z niego, nakłada? 

Aby usłyszeć zdanie kompe- 
tentne, udaliśmy się do zarządu 
Towarzystwa Centralnego, gdzie 
dano nam objaśnienia, wielce op- 
tymistyczne. 

— Naprzód te wydatki nie bę- 
dą znaczne, usłyszeliśmy. — 
Dziś gminy płacą na potrzeby 
szkolne przeciętnie po 3.8 kop. od 
morgi. Tę opłatę można podnieść 
śmiało do jakich 20 kop. W guber- 
nii płockiej, gdzie już z nowegopra- 
wa korzystają, podatek ten pod- 
nosi się do 13.5 kop. Ale, proszę 
pamiętać, że iest to podatek od 
morgi. Nie sam chłop go płaci. W 
równej, a nieraz większej mierze, 
aniżeli chłopi danei wsi, płaci go 
obywatel ziemski. Ten się nieuchv= 
li od tego ciężaru, przeciwnie, ra- 
dośnię go poniesie. Następnie, do- 


Grabskiego. 
urzeczywi- 


brobyt naszego chłopa podniósł się 
w ostatnich czasach bardzo zna- 
cznie. Jak wogóle dobrobyt na- 
szego rolnika. Z jednei strony, sze- 
reg urodzajów wzmógł go potęż- 
nie, z drugiej strony, podniesienie 
się cen produktów ziemi pomno- 
żyło ten dostatek. Mieć dużo do 
sprzedania po dobrej cenie! Oto 
sytuacya, w jakiej nasz rolnik 
znajdował się, począwszy od 1907 
roku, stale, z wyjątkiem tylko ro- 
ku ubiegłego. Ciężary konieczne 
na oświatę wieś nasza poniesie — 
z największą łatwością. To nie 
może ulegać wątpliwości. 

Drugi punkt: czy starczy nam 
nauczycieli wieiskich? 

Nikt tej sprawy nie zna lepiei 
od czcigodnego p. Osuchowskiego. 

Mąż ten mniema, że wystar- 
czyć by nam ich mogło. Ale mu- 
simy ich produkować sobie, w 
ciągu tych lat dziesięciu, z niema- 
łą forsą. 

W kraju naszym istnieje tylko 
pięć seminaryów rządowych. Jest 
to poniżei wszelkiej rozsądnej po- 
trzeby. Ten niedostatek nauczy- 
cieli wypełnić pragną prywatne 
instyvtucye seminaryjne, 
męska w Ursynowie i szkoły żeń- 
skie w Warszawie pani Walickiej, 


pani Wołowskiej, panny Marci- 
szewskiej i parę innych. Przy 
wzimocnionem zapotrzebowaniu 


nauczycieli ludowych trzeba bę- 
dzie tworzyć klasy równoległe w 
tych instytucyach. 

— Chodzi tu jednak nietylko 
o ilość, — mówił nam p. Osuchow- 
ski, ale i o jakość. Otóż ko- 
niecznem jest specyalne wykształ- 
cenie dla nauczyciela ludowego, 
czyli pobyt iego czteroletni w se- 
minaryum. Do nauczycieli, któ- 
rzy wykształcili się w ogólnych 
zakładach, a potem zdali rządowy 
egzamin na prawo nauczania, nie 
przywiązuje, naogół biorąc, wiel- 
kich nadziei. Trzeba umieć uczyć. 
To jest specyalność. Pomiędzy 
takimi mogą zdarzyć się. i z pe- 
wnością zdarzają się. dobrzv pe- 
dagogowie. Ale to będą wyiatki. 

Istnieje tu pewne  niebezpie- 
czeństwo: wykształceni w semi- 
naryach rządowych i prywatnvch 
nauczyciele niezawsze chcą iść 
na wieś uczyć dzieci. Kraj nasz 
rozwiia się potężnie ciągle handlo- 
wo i przemysłowo. Potrzebuje 
rąk i głów. Porywa też nieiedne- 
go nauczyciela ludowego do biura, 
kantoru. sklepu, wieś ogałacaiąc. 


Jest na to rada. — zape- 
wnia nas p. Osuchowski. — Brać 
do seminaryów dzieci włościan, 
zwłaszcza dzieci drobnvch rolni- 


ków. Jest to bezwarunkowo nai- 


jak szkoła . 


lepszy materyał na nauczyciela - 
wiejskiego. 
rozpustą. 

wieś. 
i umiejący doń trafić. Wychodząc 
z seminaryum do szkółki ludowej, 


Rozumieiący i lubiący 


taki nauczyciel wraca do natural- 


nego swego Środowiska. Znajdzie 
się na swoiem miejscu. 
dzie tu szczęśliwy i zadowolony. 
Spełni swą misyę z radością wła- 
sną i pożytkiem społecznym. 

Nie wszystko jednak 
sprawie uśmiecha się do nas sa- 
mem światłem i kolorem. Roz- 


mawiałem o tym projekcie z za- 


służonym iego inicyatorem. P. 
Grabski widzi 
przynajmniej szary punkt 
sobą: 

— Co może sprawę tę w nie- 
jednem miejscu zatrzymać, zaha- 
mować, to nieufność wrodzona, 
nieufność historyczna naszego 
chłopa... 


przed 


Nie wszędzie na wsi tyle jest 


światła, aby zrozumiałem się sta- 
ła powszechnie konieczność szko- 
ły, nauczyciela, oświaty. 


Przytem — mamy tu do czy- 


nienia z pewnym eKSPORATE PR 
zgoła nowym. | 

— Po raz to pierze stają 
trzy, ciągle dotychczas rozdzielo- 
ne elementy na gruncie wspólnej 
pracy kulturalnej: chłop, rządi 
obywatel. Przy szczerych chę- 
ciach rządu, przy najlepszej woli 
obywatela, niewiadomo, co chłop 
będzie robił w tej trójcy niezwy- 
kłej. 

Znana to rzecz: gdy obywatel 
nakłania do czegoś chłopa, ten my- 
Śli sobie: 

— Co on ma w tem za inte-- 
reSP... 
Gdy chłopa namawia do cze- 
goś naczelnik powiatu albo komi- 
sarz włościański, głowa chłopska 
pracuje w identyczny sposób: 

— Co ma w tem za 
izado". 


Kiedy tak się zdarzy, że rząd — 


i obywatel staną na jednym grun- 
cie i to samo zgodnie mówić będą 
naszemu chłopu, ten, jest to wiel- 
ce, wielce praw dopodobnem, my- 
Śleć zacznie: 

— Rząd i pan zmówili już się 
ze sobą przeciwko chłopu... 

Musimy tu jeszcze jedno po- 
wiedzieć: że i wielu obywateli, w 
dzisieiszych warunkach, mieć bę- 
dzie ciężkie skrupuły, gdy przyj- 
dzie kwestya stanięcia na tym 
wspólnym gruncie. Rządowa szko- 
ła w Królestwie jest złą szkołą. 
Niektórym wydaje się szkołą fa- 
talną. Są tacy, którzy wolą szko- 
łę złą od żadnej. Inni, wprost prze- 


Znający dziecko chłopskie 


Bę- 


w tej 


pewien ciemny a- 


interes - 


Nie zepsuty miejską 


à 


ciwnie, wolą nie mieć w swem są- 
siedztwie żadnej szkoły, aniżeli 
mieć i łożyć na złą szkołę. 

I to jest nowy punkt, również, 
conajmniej, szary... 

No, ale mamy przed sobą lat 
dziesięć, wedle najlepszej dla nas 
normy. Przez te lat dziesięć na 
najgorszej, na najciemniejszej wsi 
polskiej musi się przecież coś od- 
mienić na lepsze. Uchwały gmin- 


ne o nowej szkole przejdą tu i o- 


wdzie odrazu; gdzieindziej po- 
trzeba będzie na to szeregu trzech, 
czterech, pięciu, może dziesięciu 
powtarzających się zebrań gmin- 


nych. I przez te lat dziesięć może 
uda się zreformować rządową 
szkółkę w naszym kraju; ze złej 
uczynić ją choć — mniej złą. 
W końcu — światło musi zwycię- 


żyć. O tem nie można wątpić. 


W. Kosiakiewicz. 


Najdawniejszy pomnik Kościuszki w Ameryce w West Point. 


Idealizm polski w życiu Ameryki. 


W maju 1910 r. w stolicy Stanów 
Zjednoczonych Północnej Ameryki 
stanęły obok posągów Waszyngtona 
i Lafayetta, obok innych oswobodzi- 
cieli wielkiej Rzeczypospolitej, spiżo- 
we monumenty Kościuszki i Pułas- 
kiego, „bohaterów dwóch światów“, 
a z podwójną tą uroczystością, naszą 
i amerykańską, połączyły się obrady 
zjazdu, który przybrał był szerokie 
miano „pierwszego kongresu narodo- 
wego polskiego“... Pamiętnym owym 
dniom, które odbiły się wówczas do- 
nośnem echem i u nas, poświęcili nasi 
rodacy tamtejsi olbrzymią, monu- 
mentalną księgę *), którei egzempla- 
rze zawitały do nas niedawno... Poza 
sprawozdawczym i pamiątkowym 
materyałem nrzynosi ta księga rzecz 
nader cenną. Liczne referaty z kon- 
gresu, które znalazły tu pomieszcze- 
nie, pozwalają nam przebić się po raz 
pierwszy przez zwierzchnią warstwę 
obserwacyi, jaką daje dziennikarstwo 
i publicystyka, i sięgnąć w głąb isto- 
ty polsko-amerykańskiego bytu. Ży- 
cie naszych rodaków zarysowuje się 
przed nami w swych głębszych sło- 
jach — występuje, iako odrębny. 

*) Pamiętnik wzniesienia i odsło- 
nięcia pomników Kościuszki i „Pułaskiego, 
i połączonego z tą uroczystością I Kon- 
gresu narodowego polskiego w Wa- 
Szyngtonie. Chicago, 1912. Str. 650. 


swoisty, oryginalny, choć nieswiado- 
my czynnik w wielkiem anglo-ame- 
rykańskiem środowisku. Odpowiada 
nam pamiętnik dni waszyngztońskich 
na pytanie: 

Jaki ton zasadniczy wnosi Pol- 
ska w Ameryce? 

Wybitnv działacz polsko-amery- 
kański, J. F. Smulski, analizuje ma- 
teryał ludzki, z jakiego składa się na- 
sze wychodźtwo. Ci, którzy tu ze 
starego kraju przybywają, mówi, to 
przeważnie robotnicy z bardzo ma- 
łym zasobem materyalnym, z bardzo 
nizką oświatą, w wielu wypadkach 
analfabeci. Opuścili oni kraj oiczy- 
sty dla poprawy swego bytu, a szczu- 
płe ich mienie wystarczyło zaledwie 
na opłatę podróży i pierwsze nainie- 
zbędniejsze potrzeby. Więc na zie- 
mi amerykańskiej, gdzie, jak nigdzie, 
oświata i dobrobyt ważą na szali po- 
wodzenia, staią nasi wyvchodźcy w 
pierwszym dniu, iako iednostki upo- 
śledzone, iako zera. Jedynym zaso- 
bem ich jest muskuł, siła fizyczna. 
Zaiste, zbyt wiele nie mogła się spo- 
dziewać ojczyzna od tego wychodź- 
twa. A przecież, rozpatrzywszy się 
w rezultatach, widzimy, że zbudowa- 
ło ono sobie na tle patryarchalnego 
życia parafialnego pewien samorząd, 
że go ma w licznych organizacyach 
świeckich, że jakie-takie zgromadziło 


zasoby mienia i że Sporo ZaoSZCcZzęĘ- 
dzonego grosza odsyła na porato- 
wanie braci w kraju oiczystym. Więc, 
nie wziąwszy wiele, płaci starej oj- 
czyźnie i wierną pamięcią, i hoiną po- 
mocą. Nietylko siła żywotna nasze- 
go ludu objawia się tu, ale i szlache- 
tny, prawy, pełen idealizmu charak- 
LET 

Co przynosi ze sobą do Ameryki 
przeciętny polak? — zastanawia się 
inny z wybitnych naszych rodaków 


tamtejszych, prof. Tomasz Siemi- 
radzki — i snuje taką charaktery- 
stykę: 


Przybywa wychodźca nasz urzę- 
downie po to samo, co niemiec, an- 
glik, żyd, włoch, czy każdy inny — 
po pracę, lepiej, niż w Europie, pła- 
tną... Lecz przynosi ze sobą na grunt 
amerykański odrębne pierwiastki du- 
chowe i moralne, inne popędy, inne 
upodobania, inne ambicye, niż tamci 
i niż te, jakie zastaje w swem nowem 
otoczeniu anglo-amerykańskiem. Gdy 
np. naiwyższą ambicyą przeciętnego 
amerykanina jest zostać milionerem, 
polak, chociaż złotem nie gardzi, wo- 
lałby raczej aspirować do godności 
prezvdenta Stanów Zjednoczonych i 
cieszy się, że ta droga jest, bądź co 
bądź, dla jego syna, czy wnuka, 0- 
twarta. Gdy przeciętny amerykanin 
patrzy na służbę publiczną, jako na 
Środek do zbogacenia się, polak od- 
czuwa przyjemność w służeniu ogó- 
łowi, lub jego części, zamiast służenia 
jednostce dla chleba. Wnosi wy- 
chodźca nasz w społeczeństwo ame- 
rykańskie swój idealizm plemienny, 
z ziemi ojczystej wyniesiony... 

Idealizm ten u różnych różnie się 
objawia. U jednych przybiera on po- 
stać szczerej religijności, tak jaskra- 
wo odbijającej i od zimnego indyfe- 
rentyzmu, i od obłudy, i od dziwacz- 
nego fanatyzmu sekciarskiego. z ia- 
kiemi się spotyka na gruncie amery- 
kańskim. U innych idealizm ten ob- 
jawia się w potrzebie służenia ia- 
kiejś sprawie, którą uważają za do- 
brą, a która nie ma czem za służenie 
sobie zapłacić. [Inni znów dają nie- 
świadomie wyraz swemu idealizmo- 
wi w ten sposób. że, dostając się na 
stanowiska publiczne, pracują na 
nich uczciwie, nie maczaiąc rąk w 
groszu publicznym. Nie było jeszcze 
w Ameryce wypadku, aby polak-u- 
rzędnik popadł w zatarg z brawem 
kryminalnem, na co zwrócił uwagę 
autor znanej książki o Polsce i pola- 
kach, L. Van Norman. Zjawisko to 
nie jest nastepstwem zwykłej tylko 
uczciwości. Po swojemu uczciwymi 
są i ci obywatele amerykańscy nie- 
polskiego pochodzenia, którzy ob- 
chodzą się tak często bez żadnych 
skrupułów z własnością publiczną. 
Tu, prócz ogólnoludzkich zasad mo- 
ralności, wchodzi w grę jeszcze czyn- 
nik specyficznie polski. Polak przy- 
zwyczaił się w kraju służyć sprawie 
ogólnej nietylko darmo, lecz jeszcze 
płacić za zaszczyt tego służenia 
majątkiem. zdrowiem, wolnością, lub 
nawet życiem. To przyzwyczajenie, 
ta tradycya, ta atmosfera, trwająca 


od czterech pokoleń. wycisnęła na je- 
go duszy piętno osobliwe, które obja- 
wia się na wychodźtwie w postaci 
większej czystości w sprawach służ- 
by publicznej. 

Jaką rolę spełniają te cechy pol- 
skie w życiu Ameryki?... 

Prof. Siemiradzki odpowiada na 
to: 

Idealizm polski nie mógł wsiąk- 
nąć w krew amerykańską, gdyż po- 
lacy, z nader nielicznemi wyjątkami, 
nie łączą się z innemi narodowościa- 
mi. Nie pozostaje on przecież bez 
wpływu, skutkiem obcowania ze Świa- 
tem amerykańskim, i wpływ ten, 
dziś jeszcze nieznaczny, rośnie, w 
miarę, iak ludność polska coraz ży- 
wszy bierze udział w życiu politycz- 
nem Stanów Zjednoczonych. Ogół 
amerykański jeszcze nie odczuwa 
pośród siebie obecności przeszło 
trzech milionów polaków. Lecz za- 
czynają ją już odczuwać i oceniać 
głębiej myślące iednostki, badacze 
stosunków amerykańskich. Częste 
itak gorącem uczuciem przeniknięte 
obchody narodowe polskie, podziwia- 
ne przez publiczność amerykańską 
objaśniane przez prasę, nie pozostają 
bez trwałego wrażenia. Stały pobyt w 
tym kraju kilku milionów ludzi, no- 
szących w swej duszy wzniosłą ideę, 
miłujących coś, co nie ma w sobie ani 
krzty utylitaryzmu, musi wywierać 
urok i wpływ na społeczeństwo, tak 
hołduiące bez zastrzeżeń dobrom ma- 
teryalnym, jak amerykańskie. Pola- 
cy, stwierdza prof. Siemiradzki, wno- 
szą ze sobą do życia tego społeczeń- 
stwa pierwiastek odrębny, dodatni i 
posiadający zdolność przyciągania ku 
sobie żywiołów szlachetniejszych, a 
to oddziaływanie ich wzrośnie, gdy, 
w następnem pokoleniu, urodzonem 
iwychowanem w Ameryce, zaczną 
dochodzić do stanowisk wpływo- 
wych, gdy w rządzie Stanów Zje- 
dnoczonych i w Kongresie zaczną u- 


kazywać się, jak dziś już ukazują się, 


niemcy, szwedzi i żydzi. 

Ta ostatnia perspektywa nie jest 
wcale iluzoryczna. Urzeczywistnie- 
nie jei zależy od samej ludności pol- 
skiej, zależy od tego, czy, w miarę 
postępującei oświaty, będzie ona 
chciała w pełni korzystać z praw o- 
bywatelskich, jakie jej przysługują. 


Na szalę polityki Stanów Ziednoczo- 
nych mogłoby już dziś paść — 'pół 
Niew. 


miliona głosów polskich. 


Smutno. 


(Z tryoletów) 
Na klombie główkę chwieje chryzantema 
Wątła, spóźniona, ledwie—ledwie żywa. 
oród liści zwiędłych złotego ogniwa, 
Na klombie główkę chwieje chryzantema. 
Tak smutnol.. w moim ogrodzie nic nie ma, 
Tylko śród trawy, co od szronu siwa, 
ród liści złotych jedna chryzantema 
Wątła, samotna, ledwie—ledwie żywa. 


Tadeusz Grębecki. 


Tadeusz Styka. 


Portret Carusa, Titta Ruffo i Szalapina. 


Z wiosennych wystaw w Paryżu. 


„Nationale des Beaux Arts”. 


Międzynarodowy, artystyczny 
wysiłek, zebrany w roku bieżącym 
na dotychczasowych wystawach 
wiosennych w Paryżu, nie przedsta- 
wia wielkiego interesu. Wyiatkowo 
słaba wystawa salonu  „Niezale- 
żnych' przeszła niemal niepostrzeże- 
nie. Następna, oficyalna, urządzo- 
na, iak zwykle, w połowie olbrzymie- 
go budynku „Grand Palais”, przy 
polach Elizeiskich, wykazała niezbi- 
cie. że „urzędowe“ malarstwo fran- 
cuskie chore jest na rodzai uwiądu. 
Tegoroczna zaś. wvstawa ..Nationa- 
le des Beaux-Arts“ jest publicznem 
przyznaniem się do bezsilności ró- 
wnie oficyalnych, iak pół-oficvalnych 
sław paryskich. Dowodem tego np. 
olbrzymi. a tak strasznie banalny 
plafon, dzieła Roll'a, prezesa wysta- 
wy. przedstawiający: „Apoteozę Re- 
publiki Francuskiei“, wvobrażonej w 
postaci ciężkiej, brzydkiej dziewv. u- 
latuiącei nad bardzo „przeciętnie“ 
nojętemi svmbolami  współczesnei 
Francvi.  Ustępuiący z godności 
dyrektora / francuskiei Akademii 
sztuk pięknvch w Rzymie. zna- 
nej p. n. Villa Medicis* — Carolus- 
Durand. nadesłał obraz relieiinv. p. 
t. Ultima ora di Cristo* wvkazujący, 
że ten rodzai malarstwa uiawnia je- 
szcze bardziej. niż malarstwo świec- 
kie, różne braki i niedostatki. Bra- 
ki te widać zarówno w kompozycvi. 
zgoła nieorvginalnej, jak w wykona- 
niu dość niedbałem:; całość sprawia 
wrażenie oleodruku. "A Besnard, 
przyszły dyrektor wyżej wsbomnia- 
nei instvtucvi artystycznej w Rzv- 
mie. dał ieden portret męski. nie 
bardzo zaimuiącv. jak wogóle ol- 
brzvmia wiekszość portretów z tei 
wystawy. Wysiłek czysto mechani- 
czny, w którym niema prawie nic po- 
za rutyna. co iest dość ogólna cecha 
dzieł, podpisanych nazwiskami takie- 
mi, iak: Aman-Jean (Portrety i ma- 
lowidła dekoracyine dla parlamentu 
w Chili), J. Boldini (portrety w guście 


żurnalowym), Dagnan-Bouveret, P. 
Laszlo, Lavery, Sidaner itd. Odarty- 
stów tego rodzaju, mających za So- 
bą dziesiątki lat pracy, ma się pra- 
wo wymagać czegoć więcej. Nie- 
wiele lepszą jest groteskowa kompo- 
zycya Gandary „Don Kiszot*, albo 
obrazy L. Simona, malowane tylko 
z wielką wprawą—nic więcej. Wolę 
już krajobrazy bretońskie C. Cot- 
teta, z których dwa, bardzo ładne i 
charakterystyczne, znacie z wysta- 
wy francuskiej w Zachęcie warszaw- 
skiej przed 1'/+ roku. 

Wobec tei szarzyzny w Sałonie 
„Nationale* z przyjemnością stwier- 
dzić można, że, ogółem biorąc, re- 
zultat udziału artystów polskich robi 
wrażenie dodatnie. Malarstwo ró- 
wnoważy się mniej-więcej z rze- 
źbą. z lekką przewagą ostatniej. 


.Polska Madonna”. 


S. Plewińska. 


Z wiosennych wystaw w Paryżu. „Nationale des Beaux Arts”. 


„Pax” (fragment). Edward Wittig. u PRAXI Edward Wittig. Biust p. K. J. 


Portrety O. Boznańskiej mają u- 
staloną  reputacyę i zdecydowa- 
ny, trochę. powtarzający się cha- 
rakter. Z 6, wystawionych ostat- 
nio przez tę artystkę, najlepszym 
jest pewnie portret młodej, przystoj- 
nej kobiety, żywy i dociągnięty do 
tego stanu, jaki mają najpełniejsze 
prace p. Boznańskiej. Podobizna H. 
Sienkiewicza natomiast jest może 
najmniej przekonywującą ze Wszy- 
stkich, jakie p. B. ma na tei wystawie. 

T. Styki wspólny portret trzech 
słynnych śpiewaków: Carusa, Titta- 
Ruffa i Szaliapina, jest jednym z naj- 
lepszych na wystawie. 

W dziale graficznym znajdują 
się dwa studya sangwiną E. Żaka, 
rysowane poprawnie, w sensie zna- 
i nych prac tego rodzaju Zaka, z lek- 
$ kim akcentem archaicznym, oraz 
akwaforta Skoczylasa, niezbyt inte- 
resująca, jako przedmiot, chociaż wy- 
konana i skończona sumiennie. Wy- 
Janina Broniewska. Portret E. Bourdelle a. Portret p. D. U. Buchholtz. Studyum. stawili ponadto prace malarskie: M. 
Tkaczewski (portret); p. S. Plewiń- 
ska (kompozycya p. t. „Madonne de 
mon pays*); H. Kwiatkowska (pro- 
jekt dekoracyjny) i W. Stanisławska 
(studyum). 

Dołączony do każdorazowej wy- 
stawy „Nationale des Beaux-Arts“ 
dział architektoniczny—zaniedbywa- 
ny był dotąd stale przez polaków, 
dlaczego, absolutnie niewiadomo?... 
Dobrze zatem uczynił architekt z 
Warszawy, p. Zdzisław Kalinowski, 
że, przysławszy na obecną wystawę 
projekty wnętrz i części zewnętrz- 
nych dworów polskich, przełamał ten 
nieusprawiedliwiony obyczaj, czy 
wstręt do terenu paryskiego. Na- 
leży mieć nadzieje, że przykład p. 
K. zachęci innych polskich architek- 
tów do stałego nadsyłania swych 
B. Koncewska. Głowa kobieca. U. Buchholtz. Głowa. E. Romanowska. Studyum. prac na wystawy paryskie, tem bar- 
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Z wiosennych wystaw w Paryżu. 


„Nationale des Beaux Arts”. 


B. Koncewska. Figura kobieca. 


dziej, że projekty i rysunki p. K. 
(które podajemy w załączonej repro- 


dukcyi) wyróżniały się zaszczytnie, 
a przez swą odrębność, oryginalność 
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W. Kiślańska. 


Młody słowianin. 


i wybitnie polski charakter zacieka- 
wiły w wysokim stopniu francuzów. 

Rzeźba stanowi bodaj że najrze- 
telniejszą część wystawy. Sławny 
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Gniazdo sieroce w Puczycach. 


Z. Kalinowski. 


A. Rodin wystawia odlew okaleczo- 
nego w dziwny sposób fragmentu ia- 
kiejś nieznanej całości. Jest to akt 
męski, oparty na jednej nodze, za- 
stygły w gwałtownym ruchu w stro- 
nę lewą. zaznaczony szkicowo, bar- 
dzo ogólnie, który mógłby być zno- 
śnym, gdyby nie owe szczególne, 
nieuzasadnione okaleczenie, psujące 
bieg linii i płaszczyzn, już i tak dość 


niespokojnych. Cały ten fragment 
jest dziełem impresyinem. zaprze- 


czeniem rzeźbie architektonicznej, 


monumentalnej, w  którei stronę 
zwracają się dziś stanowczo nal- 


zdolniejsi, najbardziej interesujący 
współcześni rzeźbiarze francuscy, jak 
Mailoli Despiau. Ten ostatni wysta- 
wil bardzo piękny blok kamienia, 
przedstawiający figurę kobiecą, sto- 


jącą we wnęku, skomponowaną w 
sensie architektonicznym, z dosko- 


nale wyzyskaną grą śŚwiatłocienia. 
Udział polaków w tei części wysta- 
wy jest dość pokaźny. Na wstępie 
spotykamy dwa marmury E. Witti- 
ga: „Pax* i popiersie p. C. J. z 
Podola. Kompozycya kobiecei figu- 
ry, zatytułowana „Pax“, szlachetna 
w kompozycyi, jest dziełem wysiłku 
świadomego siebie talentu, który już 
dojrzał, nie przestając się rozwijać. 
Rzeźba Wittiga jest poważna, refle- 
ksyjna, ważka, (w znaczeniu wyrazu: 
„póćsanteur'*), a jednak bynajmniej nie 
ciężka. Obie iego rzeźby z tegoro- 
cznego „Salonu“ stwierdzają dąże- 


nie do coraz doskonalszego opano- 
wania formy, dzięki wytrwałej i me- 
Obie są wyrazem 


todycznej pracy. 


Z. Kalinowski. 
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Gniazdo sieroce w Puczycach. 


zdrowego sensu rzeźbiarskiego i ka- 
pitalnego owładnięcia kształtu, zna- 
cząc ten szczęśliwy moment w ka- 
ryerze artysty, po którym można 
już 1$ć śmiało ku trudniejszym pro- 
blemom rzeźbiarskim. 

Stanisław Ostrowski wystawił 
portret p. O. Boznańskiej i profil ko- 
biecy w terrakocie. Głowa p. B. 
jest żywa, modelowana interesująco, 
pełna charakteru. 

Bałzukiewicz ma na wystawie 
popiersie A. Mickiewicza, odtworzo- 
nego w sensie popularnym, w rysach 
ogólnie znanych, przystępnych, po- 
wiedzmy: bardzo „czytelnych“. 

Kończy się ten przegląd rzeźbia- 
rzy polskich na L. Puszecie i Bie- 
gasie, którego bronzowy odlew kom- 
pozycyiny przedstawia dość intere- 


sującą, zewzględu na sentyment, fi- 


gurę anioła z cierniową koroną, za- 
tytułowaną „Titanic“. Tytuł, nieco 
dziwny, ma wyrażać aluzyę do zna- 
nej katastrofy ze statkiem tejże na- 
zwy z ubiegłego roku. W drugiej 
grupie rzeźbiarskiej figurują kobie- 
ty, przyczem nadmieniam, że wolę 
je w rzeźbie, niż w malarstwie. Usi- 
łowania kobiet w tym dziale sztuk 
plastycznych doprowadzają do re- 
zultatów bardziej pozytywnych. Pra- 
ce pań: Bohdanowicz-Koncewskiej, 


Kiślańskiej, Romanowskiej, Buchhol- 
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Z. Kalinowski."FTDwór pod Włocławkiem. 


cówny i Broniewskiei są, pomimo 
poszczególnych różnic uzdolnienia i 
technicznej umiejętności, naogół do- 
wodem, że zyskały prawo do pracy 
w rzeźbie. Nie przesądzając przy- 
szłości i wyników tej pracy, dziś już 
można o niej powiedzieć, że daje 
im ona pewną kategoryę osobistego 
szczęścia, zadowolenia praktyczne- 
go, co w warunkach skomplikowa- 
nych współczesnego życia jest nie- 
małym atutem i zachętą. 


Paryś, 


Mrs. 


Sztuka polska na kresach. 


Władysław Galimski. 


W Kiiowie pracuje od lat kilku- 
nastu i tworzy jeden z rzadkich dziś 
polskich artystów, który nietylko 
kocha Ukrainę, ale tei Ukrainie — 
wysłonecznionej a szerokiej i buj- 
nei — od lat dwudziestu pięciu od- 
daje całą swą duszę, całą swą myśl, 
swój artystyczny zapał i hart. 


Władysława (ialimskiego pamię- 
tam młodzieńcem, gdy ze złotym 
medalem Akademii petersburskiej po- 
wrócił do Kijowa, w roku 1888-ym. 
Powrócił, aby swemu miastu, pełne- 
mu zieleni, zaułków krętych i słowi- 
ków, tęsknie zawodzących, służyć 
stale i wiernie. 


Od kilku stuleci Galimscy mie- 


szkają na Ukrainie Ród stary, z 
Rusią oddawna związany. Jeden z 
Galimskich przed 300 zgórą laty po- 
słował w Moskwie w imieniu Rzeczy- 
pospolitej — dzisiaj Władysław Ga- 
limski, onego dostojnika potomek, 
krzewi sztukę polską:na kresach. 

Pukam do znanych mi oddawna 
drzwi... Otwiera sam gospodarz, ju- 
bilat dzisiejszy. 

— Przeczytałem o 25-letnim ju- 
bileuszu pańskim — mówię przy po- 
witaniu. — Jakże się cieszę, że los 
zagnał mnie znowu do Kijowa i że 
mogę uścisnąć pańską dłoń w chwi- 
li tak uroczystej! 

Wchodzimy do pracowni. Przez 
wielkie okna witają mnie blaski 
słońca i urocze niziny Dniepru, wi- 
jące się hen! daleko!... 

—- Zawsze u 
pana tak pię- 
knie w jego 
pracowni! 
tyle  prze- 
strzeni, DO- 
wietrza, taki 
horyzont ro- 
zległv! 

— [o urok 
Kijowa! po- 
wiada z u- 
śmiechem Ga- 
fimski = ae 
dne miasto 
na Wschodzie | 
Europy nie Władysław Galimski. 
ma tylu da- 
nych przyrodzonych, by być siedzi- 
bą artystów, co Kijów! 

— A przecież mieszka tu mala- 
rzy niewielu? 

— O, tak! Z artystów polskich 
osiadł tu ostatniemi laty Wilhelm 
Kotarbiński. I jest to dziś jedyny 
tutaj artysta polski, z którym wspól- 
nie, od czasu do czasu, urządzamy 
wystawy. 
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Na stepie. 


Władysław Galimski. 


-- Kotarbiński przejęty piękno- 
ścią Włoch; pana twórczość niemal 
całkowicie stronom rodzinnym od- 
dana?... 

— Przeważnie. Choć mam też du- 
Żo motywów z Zachodu. Włóczyłem 
się po Francyi, Anglii, po Włoszech, 
zwiedziłem Egipt, Palestynę, byłem 
nawet w Ameryce. Te podróże mo- 
ie jednak bardziej wpłynęły na spo- 
sób malowania, niż na tematy mo- 
ich obrazów. 

Rozejrzałem się po pracowni. 
Pełno w niei szkiców, studyów, no- 
tatek, wszystkie barwne i słoneczne. 
Obok przepoionych nastrojem krajo- 
brazów—akty kobiece, grupy rodza- 
jowe i t. d. Przeważają lasy, łąki, 
stepy, zakątki szlacheckie, mokradła 
i stawy, parki i ogrody wszyst- 
ko wiernie z natury wzięte, a jed- 
nak owiane poezyą, którą tchną 
wszystkie dzieła (ialimskiego. Zam- 
knięty w swej pracowni, zdala od 
zgiełku Świata, bez pogoni za roz- 
głosem — tworzy z potrzeby we- 
wnętrznej, a nie dla popisu tylko. 
Jego wartość artystyczna o wiele 
przewyższa jego sławę, o którą się 
nie dobija. Wystarcza mu przyjaźń 
małego kółka znajomych i uznanie 
małego kółka kolegów i uczniów. 

Bo Galimski jest nietylko zami- 
łowanym twórcą, ale i zamiłowanym 
nauczycielem. Jego Szkoła malar- 
stwa i rzeźby, istniejąca w Kijowie 
już lat kilkanaście, to iego dziecię 
ulubione. Tutaj wykształcony, Świa- 
domy celów i środków akademik i 
profesor iest świetnym kierownikiem 
początkujących malarzy i rzeźbia- 
rzy, umiejąc być mistrzem i przyja- 
cielem zarazem. 

Długo gawędziliśmy z iubilatem. 
[ w ciągu tei ponfnei gawędy skar- 
żył mi się (ialimski, bez cienia za- 
wiści, ale z wyrazem smutku, że tak 
mało znany iest w Polsce. 

Może mi się uda — mówił— 
na jesieni zebrać większą ilość mo- 
ich obrazów i posłać do Warszawy 
i Krakowa. 

-- Jest to nawet pańskim obo- 
wiązkiem, — odparłem, serdecznie, 
żeznając przedstawiciela Sztuki pol- 
skiej na Rusi. 
Kijów. 


M. Starsa: 


Wieczór na Ukrainie. 


Władysław Galimskti. 


W ogniach wyobraźni. 


KSIĄDZ FAUST. Tadeusza Micińskiego. 


Jest sztuka lekko-strawna, jak 
deser po obiedzie. W istocie, czyż 
dla mas inteligencyi była sztuka kie- 
dykolwiek czem innem?  Delektuje 
się nią człowiek, goniący za karyerą 
iużyciem, gdy ma wolną chwilę. 
Wtedy potrzebuje wrażeń ani za go- 
rących, ani za zimnych, ani zbyt o- 
strych, ani zbyt podniecających. 
Wszak i tak jest pracą zawodową 
zmęczony! Niechże mu dadzą chwi- 
lę przyjemnego wytchnienia. Niech 
i podczas tego rzadkiego rendez - 
vous ze Sztuką nie będzie zakłócony 
jego komfort duchowy, który nic nie 
chce wiedzieć o wulkanach i krzy- 
żach prometeicznych, skoro w mie- 
szkaniu jest elektryczność i wygo- 
dna otomana. 

Taka sztuka deserowa bywa 
produkowana na cetnary, gdyż znaj- 
duje bardzo wielu konsumentów. 

Jednakże jest garść ludzi, dla 
których sztuka nie jest deserem, lecz 
pracą przyswajania sobie wartości 
duchowych. Są dzieła głębokie, jak 
oceanv. w które trzeba się zapusz- 
czać na obraz nurka w skafandrze i 
stamtąd wyławiać dziwne i tajemni- 
cze stwory. Bywa poza plątaniną 
obrazów bezmiar problematów. iak 
perłopławy, ukryte wśród kamieni i 
wodorostów. Czytać bogaty w treść 
utwór sztuki, znaczy pracować we- 
wnętrznie, przeżyć stronę jego uczu- 
ciową, przemyśleć stronę jego inte- 
lektualną. Książka trudna bywa naj- 
częściej książką pełną ziarna, które 
trzeba we własnej duszy zasiać, bv 
kiełkowało, a przedtem glebę swei 
duszy rozorać męką współtwórczą. 
Czytać utwór sztuki, znaczy współ- 
tworzyć. Czytać utwór beletrysty- 
ki — znaczy zaspakajać uczucie nie- 
obowiązującej do niczego estetyki, 
ciekawości lub sensacyi. 

Z książką głęboką i nową co do 
formy załatwiają się u nas bardzo 
prosto: mówi się, że się jej nie rozu- 
mie. i to wydanie sobie duchowego 
testimonium paupertatis napełnia wy- 
rokującego głęboką dumą. Jeżeli on 
nie rozumie, to cóż warta książka? 


Istnienie chociaż jednej książki, 
którei się nie rozumie, obowiązuje 
nas do takiego pogłębienia się i ro- 
zwoju wewnętrznego, byśmy pracą 
treść jei na własność zdobyli, iak 
ląd oddalony, strzeżony przez bra- 
my i mury raf. Czyż można stwier- 
dzić przed sobą, że się nie stoi na 
poziomie rozumienia Słowackiego, 
Wyspiańskiego, Zeromskiego (i ten 
bywa niezrozumiały!) i zarazem nie 
zacząć drążyć galeryi ku ukrytemu 
ich światłu, na podobieństwo wy- 
trwałego skałotocza? 


Daj Boże, by nowa książka Ta- 
deusza Micińskiego p. “t. „Ksiądz 
Faust* nie została znów obarczona 
zarzutem niezrozumiałości. Dai Bo- 
że. bo jest ta książka niezwykłem 
obiawieniem nowei, rodzącej się z 
mroków i bólu duszy polskiei. Są w 
niej ujęte i sformułowane te niewiel- 
kie. niewidzialne dotąd dla większo- 
ści formacye duchowe, z których biu- 
duie się przyszłość. Okres, który 
przeżywamy obecnie, jest przełomo- 
wym, stare wartości zostają prze- 
wartościowane, w żyłach społeczeń- 
stwa bije już tętno nowej krwi. 
Wszystkie te przełomowe drznienia 
duszy. wszystkie wytyczne rozwo- 
ju oddał Miciński. Pełno i wszech- 
stronnie zobrazował wzloty i upadki 
myśli narodowej, iak ongi Wyspiań- 
ski w „Wyzwoleniu”. 


Jest ta książka głównym pro- 
testem przeciwko płaszczącej się ma- 
łości, przeciwko  skarlałości i tchó- 
rzliwości tych w narodzie, którzy 
troskliwie chowają Światło pod ko- 
rzec. Jest w nich albowiem tak sil- 
na obawa przed nietoperzami, że wo- 
lą być w ciemności, niż zwabić 
chmarę, i walczyć z nią, i odpędzać. 
Zycie jest zwyrodniałą wezetacyą, 
bojaźliwem tajeniem się wśród sza- 
rych zmierzchów, samoubóstwiaiącą 
się nicością. Trzeba zapalić pocho- 
dnię życia Śmiałego, potężnego, pro- 
meteicznego! Dzieło Micińskiego go- 
reje jasnem światłem bogini Żywi. 


Lecz niema też takich mroków, 
w którebyv nie wszedł poeta, niema 
otchłani, którejby nie zgłębił. Nie i- 
dzie on drogą rozwoju dyalektyczne- 


go, lecz drogą doświadczenia. Po- 
znaną i przezwyciężona może być 


tylko rzecz przeżyta. Więc nie co- 
fa się przed żadnem z krwawych, o0- 
kropnych, zbrodniczych i obłędnych 
przeżyć ludzkości. Musi je poznać, 
by nie było dlań nic obcego w ludz- 
kości. Są rzeczy, wyprężaiące włos 
na głowie. Są zjawiska takie. jak 
kataklizmy natury, iak straszliwe 
rozpętanie chuci zwierzęcej w czło- 
wieku, jak chłodne zbrodnie ludzi, 
służących Baalowi własnych za- 
chceń. jak potworne czyny obłąka- 
nych i okrucieństwo sług przemocy 
i ucisku, które budzą w człowieku 
nieludzki strach i przerażenie. Czło- 
wiek potężny musi pokonać strach. 
Miciński wywołuje wszystkie zmo- 
ry, wszystkie przepaści, wszystkie 
potwory życia, by nawet wobec nich 


| 


Jan Rembowski. Portret Tad. Micińskiego. 


mogło się ostać jego męstwo woli 
prometeicznej, męstwo twórcy, bu- 
budującego we własnei jaźni świąty- 
nię. Człowieczeństwo wzdryga się w 
nim na widok sabatów życia, boskość 
płacze, lecz on musi do końca, bez 
drgnienia wytrzymać całe inferno 
ziemskie. Orgie i pastwienie się lu- 
dzi  rozbestwionych nad ludźmi, 
mrok i lodowe widmo nicości, zwąt- 
pienie i zapadanie się Atlantyd w 
głębie kosmicznych oceanów szarpią 
wizyami duszę. Lecz dusza może 
Żyć i ocaleć w otchłani, może być 
zbawiona na łożu tortur, tylko nigdy 
nie ocaleje w bezruchu, w zastoju. 
Zbawiony iest ten, kto szuka, choćby 
błądził i upadał po drodze. Lecz ten, 
kto nie szuka — nie znajdzie. Wyż- 


szą prawdę posiąść można własnem. 


doświadczeniem, nie można przyjąć 
prawdy gotowej, bo pozostanie za- 
wsze nazewnątrz, jako osłona, z ser- 
cem niezrośnięta. 

Dlatego głębokie znaczenie ży- 
ciowe mają ponure wizye Micińskie- 
go, dorównywujące fantastycznością 
obrazom (ioya'i, Boscha, Orcagnaii, 
larwom w mroku Odilon Rćóćdon'a. 
Chrystus przed zmartwychwstaniem 
na trzy dni wstąpił do piekieł. Do 
piekieł zstępuje dusza, by przezwy- 
ciężyć strach, mękę złego, pozorny 
chaos i śmierć. Jest to moment wal- 
ki, moment próby, przejście dantej- 
skie przez piekło i czyściec przed 
dotarciem do empireum, gdzie cze- 
ka wniebowzięta twarz Beatrycze. 

rzezwyciężenie orgii i mordowni 
ziemskiej w ostatecznem, anielsko- 
czystem uderzeniu dzwonu jest roz- 
wiązaniem zagadki mroków, wyj- 
ściem pod wielkie słońce twórczości 
harmonijnej. 

Wśród niesłychanie bujnych, 
egzotycznych obrazów, stworzonych 
przez wyjątkowo silną wyobraźnię 


poety, na każdym kroku zdarzają się 


przeskoki od rzeczy naiwyższych do 


hajpowszedniejszych, od najważniej- 
szych prawd do pozornie błahych 
szczegółów. Przejście od Mlecznej 
Drogi do wzorowei mleczarni, od 
ekstazy modlitewnej do słoików la- 


„boratoryinych, od ofiary na Golgo- 


cie do teoryi materyalizmu dziejo- 
wego dziwi nasz umysł, nieprzyzwy- 
czajony do obejmowania całości 
Świata. Miciński ma bezustanny o- 
gląd wszystkości, w wyobraźni jego 
zawsze przytomna jest wielka jed- 
ność wszystkich zjawisk, którą my- 
śmy pokawałkowali i którą znamy 
tylko z ogrodzonych parcelek. Przy 
takiem kosmicznem ogarnięciu ziemi 
zanika hierarchia zjawisk. Wszyst- 
ko jest we wszystkiem i wszystko 
jest ważne, bo poza wszystkiem jest 
ta sama słoneczna, twórcza wola. 
Nie można podzielić życia na mo- 
menty wzniosłe i powszednie, na 
błahe i ważne. Nie można odświęt- 
nie tylko ubierać się w patos, a przez 
resztę życia brnąć w szarzyźnie. Na 
pewnym poziomie natężonego życia 
twórczego wszystko jest cegłą bu- 
dowy wielkiej świątyni. 

Bo życie, podług Micińskiego, 
ma oto stać się świątynią. Pierw 
Świątynia, potem dom. „Budowali 
tułacze Świątynię na pustyni, nie zaś 


domostwa. A tedy zaszli do Ziemi 
Obiecanej“... 
DN. Savitri. 


Muzeum Podolskie 
w Tarnopolu. 


W Tarnopolu, w Galicyi, otwar- 
to „Muzeum Podolskie“. 

Idea muzeów prowincyonalnych, 
tak powszechna na Zachodzie i tak 
uzasadniona kulturalnie i naukowo, 
u nas. bardzo słabo jest jeszcze re- 
prezentowana. Nic dziwnego. Szczę- 
śliwa Polska, dzięki troistej opiece 
zewnętrznej, daleka jest od zaspoko- 
jenia tylu innych elementarniejszych 
potrzeb, że ta uchodzić może niele- 
dwie za zbytek. W nielicznych tyl- 
ko punktach kraju naszego stosunki 


złożyły się tak szczęśliwie, że można 
w nich było rozpalić te małe, wdzię- 
czne ogniska kultury. Nie pomyli- 
my się zapewne, twierdząc, że pro- 
wincyonalne muzea polskie dadzą się 
policzyć na palcach. Posiada ich 
kilka Królestwo, parę Galicya, jedno 
Prusy zachodnie. To wszystko. W 
(ialicyi wybija się znane oddawna 
Muzeum tatrzańskie im. Chałubiń- 
skiego w Zakopanem, Muzeum hucul- 
skie w Kołomyi i Muzeum Towarzy- 
stwa przyjaciół nauk w Przemyślu, 
dwa pierwsze zwłaszcza o charakte- 
rze Ściśle lokalnym, który stanowi 
najracyonalniejszą podstawę zbiorów 
i decyduje głównie o ich naukowej 
wartości. Do tei nielicznej grupy 
przybywa otwarte świeżo w Tarno- 
polu „Muzeum Podolskie*. 

Nie powstało ono w stolicy Po- 
dola. Jak tyle innych historycznych 
ziem naszych, jak ziemia krakowska, 
Kuiawy, Sląsk, rozrąbane zostało Po- 
dole kordonem granicznym na dwie 
części, zmuszone żyć życiem odrę- 
bnem i niemal obcem sobie. lInstytu- 
cya, wykreślająca sobie, jako zada- 
nie, inwentaryzowanie zabytków po- 
dolskich, logicznie powinna była po- 
wstać w Kamieńcu, gdzie przez wie- 
ki zbiegały się promienie dziejów tej 
ziemi. Decyduje jednak w życiu na- 
szem nie logika, lecz konieczność. 
Tyłko na zalicyjiskiem Podolu mo- 
gło powstać „muzeum  podolskie*. 
Cząstka musi wyręczyć i zastąpić 
całość. 

Muzeum Podolskie powołane zo- 
stało do życia przez kwitnące Towa- 
rzystwo Szkoły Ludowei w Tarno- 
polu, w mieście, które skupia w So- 
bie ruch gospodarczy Podola gali- 
cyiskiego. Młoda instytucya jest o- 
eniwem w ruchliwej i intensywnej 
pracy kulturalnej tego Towarzystwa 
i znalazła pomieszczenie w murach 
jego wspaniałego własnego gmachu. 
Pięć lat pracowano nad zgromadze- 
niem zbiorów, któreby mogły na po- 
czątek usprawiedliwić nazwę „Mu- 
zeum*. Gorliwe zabiegi niestrudzone- 
go i zasłużonego prezesa Towarzy- 


stwa Szkoły Ludowej, prof. St. Sro- 


Zbiory Muzeum Podolskiego. 


kowskiego, uwieńczone zostały su- 
kcesem wręcz niezwykłym. Zgroma- 
dzono zbiór piękny, cenny i liczny, 
tak, że nowootwarte Muzeum ma się 
już czem wykazać, a nawet pochlu- 
bić. Mieści się w czterech salach, 
obstawionych gęsto gablotami, szai- 
kami i półkami, obwieszonych obra- 
zami, mapami i tkaninami. Na dzia- 
ły iego składają się wykopaliska 
przedhistoryczne, broń, porcelana, 
ceramika, monety, medale, ryciny, 
mapy, druki, dokumenty, dyplomy, 
fotografie, malowidła, tkaniny, me- 
ble artystyczne, pamiątki historyczne 
iokazy przyrody miejscowei. O ile 
to było możliwe przy oparciu insty- 
tucyi wyłącznie o ofiarność prywa- 
tną, starano się strzedz myśli prze- 
wodniej muzeum, aby zbiory jego 
odtwarzały przeszłość i teraźniej- 
szość terytoryum podolskiego z jego 
właściwościami i cechami charakte- 
rystycznemi. Stosownie do tego, 
zwracano w kolekcyonowaniu oka- 
zów uwagę  przedewszystkiem na 
wykopaliska podolskie, na etnogra- 
fię i zabytki pochodzenia miejsco- 
wego. 

Podole galicyiskie, skąd pocho- 
dzi w Zbruczu znaleziony posąg 
Swiatowida i słynny „skarb michał- 
kowicki* (złote insygnia wodza scy- 


tyiskiego), jest na przestrzeni Rze- 


czypospolitej klasyczną ziemią wy- 
kopalisk i znalezisk przeddziejowych. 
Zdołało też i Muzeum  Podolskie 
zgromadzić z tego zakresu rzeczy 
cenne, które niewątpliwie będą się 
pomnażać. Z szeregu grobów przed- 
historycznych z okolic Trembowli, 
Tarnopola i Zborowa pochodzą cen- 
ne wykopaliska słowiańskie, rzym- 
skie i scytyjskie: ceramika, przed- 
mioty kamienne i bronzowe. W zbio- 
rze tym zwraca uwagę olbrzymia 
czara bronzowa, wykopana pod zam- 
kiem trembowelskim. Zgromadziło 
muzeum nieco okazów kultury po- 
blizkiego Wschodu, w tem piękne, 
stare tkaniny, ofiarowane przez pa- 
nią Helenę Dąbczańską ze Lwowa. 
Etnograifię reprezentuje bogaty zbiór 
pisanek podolskich, wyroby gliniane, 
hafty, tkaniny ludowe, wyroby prze- 
mysłu domowego, modele budynków 
i narzędzi rolniczych. Obok kilku 
bardzo ciekawych starych map, obok 
kolekcyi sztychów, wśród których 
nie brak Falka i Hondiusa, jest cenny 
plan Kamieńca Podolskiego, wydany 
w Paryżu w r. 1691. Słuszną chlubę 
Muzeum może stanowić nader obfita 
kolekcya monet polskich, niemal sy- 
stematyczna, od XII w. poczynając, 
aż do czasów Rzeczypospolitej kra- 
kowskiej. Są tu rzeczy rzadkie, jak 
monety ruskie, bite przez Kazimie- 
rza Wielkiego (wykopane pod Tar- 
nopolem), jak litewskie monety z 
czasów pogańskich. Zbiory przyro- 
dnicze odnoszą się wyłącznie do Po- 
dola, a najszacowniejszym okazem 
jest tu meteoryt, wagi 1916 gramów, 
znaleziony we wsi Bobulińce na Po- 
dolu przed kilku laty. 


Doskonale pomyślane zostało 


Muzeum Podolskie i w trafnym roz- 
wija się kierunku. A do spełnienia 
ina misyę naukową i kulturalną bar- 
dzo wdzięczną. Stworzone zostało 
w kresowej ziemi, w której przez 
wieki  krzyżowały się wpływy 
Wschodu i Zachodu, w której kultura 
polska zapuściła głębokie, do dziś 
trwające korzenie, i przejawiała się 
w postaci swoistej. Okruchy jej zbie- 
rać j w całość systematyczną skła- 
dać można tylko na miejscu. O dal- 
szym rozwoju iedynego muzeum po- 
dolskiego powinno też pamiętać całe 
Podole, z tej i tamtej strony kordo- 
nu. 


Lwów. 


Jast. 


Ze stolicy nadnewskiej. 


Kartki ulotne. 


.. Jeszcze jedna nauczka dla tych 
wszystkich, którym się zdawało, że uczu- 
cia wszechsłowiańskie tutejszej kliki 
krzykackiei maią same przez się taką 
wartość, iż zmieścić mogłyby także bo- 
dai życzliwość dla narodu polskiego. 
Zmieściły wszakże coś całkiem innego, 
ujawniając właściwą swoję istotę. Tak 
niedawno jeszcze słyszeliśmy, że Alba- 
nia jest fikcyą, że żadni albańczycy nie 
istnieją, że tam gdzieś dokoła Skutari, 
Elbasany i Janiny mieszka lud serbski, 
przemocą poturczony i pragnący tylko 
conaiprędszego powrotu do  słowiań- 
szczyzny, i że albańczyków zmyśliła 
podstępnie znana z fortelów politycz- 
nych Austrya, by skrzywdzić nieszczę- 
Śliwe, tak bardzo pomocy rosyiskieji po- 
trzebuiące: Serbię i Czarnogórę... Naraz, 
zmiana wprost czarodzieiska. Bankieto- 
wicze petersburscy słowiańscy wysłali 
do Essada-baszy depeszę, winszuiącą 
mu ugody z królem Mikołaiem, pełną po- 
dziwu dla „bohaterskiego“ wodza albań- 
czyków i życzeń, by pod iego przewo- 
dnictwem Albania rosła, kwitła i pięknia- 
ła na pociechę ludów bałkańskich, oraz 
ich przyjaciół petersburskich. Białe sta- 
ło się czarnem, czarne — białem, gdy 
w mrok walk pod Skutari padł jasny 
promień zdrady Essada i dyplomatycz- 
nych zdolności króla Mikołaja. Przy- 
czyniły się także zapewne do tei jasno- 
ści spiiane na bankiecie toasty. Niedar- 
mo przysłowie rosyjskie głosi, że „pijany 
mówi, co trzeźwy myśli“... 


„.Alkohol tworzy cuda, i dziwić się 
nie można, że iest bohaterem rozmai- 
tych uroczystości i jiubileuszów. Mnożą 
się one zwłaszcza od czasu, gdy hr. Wit- 
te wpadł na wspaniały pomysł wskrze- 
szenia monopolu wódczanego, zniesione- 
go przed pięćdziesięciu laty, i gdy z ro- 
kiem każdym coraz więcej milionów 
przynosi ten monopol skarbowi. Wśród 
wdzięcznej pracy ich obliczania zarząd 
naczelny monopolu urozmaica sobie czas 
uroczystościami: poświęca nowe gma- 
chy, otwiera nowe składy olbrzymie pró- 
żnych i pełnych ożywczego płynu bute- 
lek, święci pięcio, dziesięcio i wieloletnie 
jubileusze własnej, tak owocnej dla skar- 
bu działalności.  Skorzystał teraz oto 
ze sposobności, by uroczyście zaznaczyć 
rocznicę pięćdziesiątą wydania ustawy 
akcyzowei, która zniosła monopol da- 
wny, wydzierżawiany szczęśliwym, szyb- 
ko wzbogacającym się niegdyś jedno- 
stkom, by utorować drogę nowemu, z 
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którego ciągnie olbrzymie zyski już sam 
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tylko skarb państwowy. Wesoły to był 
jubileusz! Nic nie zasępiało podniosłego 
nastroju zgromadzonych, słońce zdobiło 
promieńmi kryształy, pełne mrożonej 0- 
kowity i szampana, świadomość zasługi 
i niemal idealnei rektyfikacyi alkoholu 
w rżniętych karafkach na biesiadnych 
stołach i w sprzedawanych na uciechę 
ludowi w 26 tysiącach sklepików mono- 
polowych gąsiorkach i wszelkiego wy- 
miaru butelkach mile łechtała dumę. 
Potem na uczcie zaszumiało w głowach, 
naprawdę już pełnych wyziewu alko- 
holicznego. Minął wreszcie dzień jubi- 
leuszowy, by ustąpić miejsca następnym, 
nietyle już uroczystym, ale zawsze We- 
sołym, bo raźność i otucha panuią bez 
przerwy we wspaniałym gmachu, gdzie 
obliczają się zyski z monopolu i obmy- 
ślają sposoby ich pomnożenia. Różami 
usłaną ma drogę zarząd naczelny, dzi- 
wnemi różami, rozkwitającemi na glebie, 
obficie zlewanei okowitą... 


„.Odszedł na spoczynek wieczny 
ś. p. Leon Połoński, po długim na bruku 
petersburskim spędzonym żywocie. Od- 
szedł cicho, jak żył, spokoiny, uśmiech- 
nięty, z wiarą w Boga i Jego sprawiedli- 
wość. Z rosyanina stał się polakiem i 
szczerym katolikiem. Nie opowiadał, jak 
to się stało, ale widzieliśmy wszyscy, kto- 
kolwiek go znał, że ten przełom głęboki 
odbył się w iakieiś ewangelicznej prosto- 
cie, bez podnieceń i szamotań chorobli- 
wych, w których lubują się twórcy nie- 
szczerych sensacyi powieściowych. Był 
Ś. p. Połoński publicystą z zawodu i po- 
wołania, był literatem, i choć mógł był, 
nie chciał być niczem więcei. Jego prze- 
glądy społeczne w tak poważnych orga- 
nach, jak „Wiestn. Jewropy*, „Russk. 
Myśl“, jego prace w innych większych pi- 
smach wyrobiły mu stanowisko poważne 
w dziennikarstwie rosyiskiem i pewien 
wpływ na sprawy polityki wewnętrznei. 
W okresie rządów hr. Loris-Melikowa 
wydawał własne czasopismo „Strana“, 
które wstępnym boiem wysunęło się na 
czoło dziennikarstwa. Trwało krótko, 
jak okres, w którym powstało, ale pozo- 
stawiło po sobie wspomnienie dotąd nie- 
wygasłe. Z chwilą ukazania się „Kraju* 
znalazł Ś. p. Połoński możność pisywa- 
nia po polsku i zabrał się tak gorliwie 
do ćwiczenia się w polszczyźnie, że w 
krótkim stosunkowo czasie prace jego 
pióra znalazły się na łamach polskiego 
pisma. Nie zerwał wszakże z publicy- 
styką rosyjską, z którą spokrewniły go 
długie lata pracy, w której szerzył, ni- 
czem nie zrażony, zasady prawdziwej 
kultury i bronił sprawiedliwości wobec 
wszelkiego ucisku. Nie odmawiał nigdy 
rady, pomocy i pracy, skoro szło o 
sprawy publiczne, zwłaszcza polskie 
i katolickie. Życiem całem dawał świa- 
dectwo szczerości swoich przekonań, 
był w każdym calu szlachetnym i uczci- 
wym. Wierzył w tryumf sprawiedliwo- 
Sci, w wyczerpanie się ucisku i prześla- 
dowań i łączył nierozerwalnie tę wiarę z 
inną, która go wyznawcą katolicyzmu 
uczyniła. Odszedł z nią w zaświaty, a 
nad jego trumną świeciło wiosenne słoń- 
ce i biły dzwony wszystkich świątyń, 


obwieszczające ludziom wesele zmar- 
twychwstania... 
Petersburg. BA. NZ 


Fot. S. Bogackiego. 


Nowomianowany arcybiskup warszawski ks. Aleksander Kakowski. 


Arcypasterz warszawski. 


Bez zwłoki tym razem został ob- 
sadzony arcybiskupi tron warszaw- 
skiej archidyecezyi, tyle bowiem u- 
płynęło tylko czasu od śmierci Ś. p. 
ks. Popiela do telegraficznej wiado- 
mości, która donosi nam o podpisa- 
niu przez Ojca świętego nominacyi 
ks. Kakowskiego, ile potrzeba nie- 
zbędnie na same formalności. 


Nowy arcybiskup warszawski 
urodził się we wsi Dębniki, w gub. 
płockiej, 5 lutego 1862 roku; jest 
przeto w sile wieku. Pochodzi ze 
starej rodziny szlacheckiej, spo- 
krewnionej z całem  ziemiaństwem 
płockiem. Kształcił się w progimna- 


zyum pułtuskiem, poczem, idąc za 
głosem powołania, wstąpił do semi- 
naryum metropolitalnego, w którem 
już odznaczył się pilnością, zdolno- 
Ścią i czystością ducha. Rok prze- 
był w Akademii nad Newą, której z 
czasem miał zostać rektorem. Ale 
klimat zmienny i zdradliwy nakazał 
Inu opuszczenie Petersburga. 


Wyjechał tedy do Rzymu, 
gdzie studyował w (iregoryanie pra- 
wo głównie; rok, przebyty w „Kon- 
eregacyi koncylium Trydenckiego“, 
pogłębił jego prawniczą wiedzę. 

Po powrocie do kraju w 1886 ob- 
iął stanowisko wikaryusza przy ko- 
Ściele św. Boromeusza, a niemal je- 
dnocześnie został profesorem prawa 
kanonicznego, homiletyki, literatury 
polskiej, ostatnio zaś i teologii paster- 
skiej w warszawskiem seminaryunm. 
W konsystorzu metropolitalnym był 
obrońcą św. Sakramentu, a przez pe- 
wien czas asesorem kuryi arcybisku- 
piej. 

Od 1898 staje na czele semina- 
ryum warszawskiego. Odtąd, przez 
lat dwanaście, poświęca się sprawom 
wychowania, które umie prowadzić 
z metodą, głębią, miłością i taktem. 
Przywiózł z Rzymu stopień dokto- 
ra praw. W 1910 od Akademii Ducho- 
wnei w Petersburgu otrzymał stopień 
doktora św. Teologii. Powołany na- 
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stępnie na rektora tej Akademii, do 
dnia dzisiejszego na tem stanowisku 
wytrwał. 

J. E. ks. Aleksander Kakowski 
otrzymał w 1898 r. godność kanoni- 
ka honorowego kapituły warszaw- 
skiej. W 1901 zaproszono go do 
gremium kanoników tej kapituły. W 
1911 -Ojciec święty mianował go 
swym prałatem domowym. 

Drukował liczne artykuły. pra- 
wne, historyczne i teologiczne w 
„Przeglądzie Katolickim“ i „Ency- 
klopedyi kościenej*. X: 


Notatki literackie. 


WIKTOR GOMULICKI „Dobosz z pod 
Eylau“ (obraz dramatyczny w trzech 
częściach). 


Niestrudzona inwencya artystyczna 
Wiktora (iomulickiego rzuca nam roz- 
rzutną ręką coraz to nowe marzenia, Co- 
raz to nowe kwiaty. Wraźliwość przy- 
tem poetycka twórcy „El Mole Rachim“ 
nietylko nie słabnie, lecz ciągle daje o so- 
bie znać, ciągle niepokoi swoią żywot- 
nością. 

Nic dziwnego więc, że i koło gwia- 
zdy Napoleona nie mógł przeiść Gomu- 
licki obojętnie. Geniusz tego olbrzyma 
musiał oddziałać na fantazyę twórczą. 
Ciekawe jest jednak, że w (iomulickim 
poruszył on nietylko wyobraźnię, lecz 
przedewszystkiem struny moralności. 
Jego Napoleon konkluduje na wyspie 
św. Heleny, że „niema spokoiu dla tych, 
którzy go innym wydarli'. Odzywa się 
w nim głos sumienia, głos zgryzot za 
krew przelaną. Szczególnie za Śmierć 
małych dzieci cierpi Napoleon. Oto 
zmora lęku o króla rzymskiego spokoiu 
mu nie daje, chciałby wszystkie dziesię- 
ciolatki obronić przed Śmiercią. 

Krwawy sen z pod Eylau stawia mu 
przed oczy dobosza małego, co szedł 
zahypnotyzowany  rapsodem wojennym 
i stracił w bitwie nogi. Mały ten dobosz 
rzuca w duszę Napoleona siew zgryzoty, 
budzi sumienie. Zginął dla sławy Korsy- 
kanina dobosz, wskrzesł zaś w wizyi dla 
zbawienia jego duszy. 

Wogóle cały utwór Gomulickiego 
jest artystyczną wizyą. Nazwał go poe- 
ta „obrazem dramatycznym“, lecz mógł 
Śmiało zatytułować „marzeniem poetyc- 
kiem“. 

Gomulicki dał Napoleona w chwili 
takiej, co do której psychologia ogółu, 
urobiona na legendzie o żelaznym moca- 
rzu, spotyka się z nowością. Przyzwy- 
czajiono nas bowiem widzieć Napoleona 
rozkazuiącego, Napoleona-półboga. Go- 
mulicki uczynił z niego człowieka, i to 
człowieka, trapionego przez sumienie. 
Ciekawy też wynotował z archiwów 
wiersz, znaleziony na kolumnie Vendo- 
me. Wiersz ten jest charakterystyczny: 

Tyran, juchć sur cette ćchasse, 
si le sang, que tu fis verser, 
pouvait tenir en cette place, 

Tu le boirais sans te baisser. 

„Dobosz z pod Eylau“, jak wogóle 
każdy utwór tego kulturalnego pisarza, 
zasługuje na to, by czytano go i zamie- 
szczano we wszystkich bibliotekach, 
przeznaczonych dla polskiej czytająceij 
publiczności. Eustachy Czekalski. 
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Nagrody Akademii krakowskiej. 


WŁADYSŁAW BIEGAŃSKI Prof. 
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w Krakowie odbyło się rozdanie nagród z naukowych i kulturalnych fundacji polskich. 


NAPOLEON CYBUL- Dr. JUL. KLEINER (Lwów), Dr. LUDW. KOLANKOWSKI Prof. 


KAŹM. MORAWSKI 


(Warszawa), nagroda z fun- SKI (Kraków),nagroda z fun- nagroda Barczewskiego za (Kraków), nagroda imienia (Kraków), nagroda z funda- 


dacyi Spasowicza za dzieło dacyi Lubomirskich za roz- dzieło o Zygmuncie Krasiń- Niemc 
prawy z zakresu fizyologii. 


„Teorya logiki”. 


Prof. KAROL OLSZEWSKI Prof. JÓZEF ROSTAFIŃSKI Prof. WACŁAW SIERPIŃSKI Prof. 


skim. 


ewicza za pracę z za- cyi Spasowicza za „Histo- 
kresu historyi. 


ryę literatury rzymskiej”. 


WOJCIECH WEISS, Prof. ST. ZAREMBA (Kra- 


(Kraków), nagroda z funda- (Kraków), nagroda im. Lin- (Lwów), nagroda z fundacyi (Kraków), nagroda Bar- ków), nagroda z fundacyi 
cyi Lubomirskich za roz- dego za rozprawę z zakre- Simona za pracę z dziedzi- czewskiego za prace ma- Szajkiewicza za pracę z 


prawę z zakresu fizyki. 


Józef cetak. 


Józei Tretiak przekroczył czter- 
dzieści pięć lat pracy literackiej i nau- 
kowej. Ta piękna chwila w życiu 
zasłużonego badacza naszego pi- 
śmiennictwa nastręczyła przedstawi- 
cielom historyi, literatury i krytyki 
polskiej pożądaną sposobność do zło- 
żenia mu wyrazów czci i hołdu. Uro- 
czystość odbyła się w murach 
wszechnicy Jagiellońskiej, w której 
Tretiak przez lat dwadzieścia zasia- 
dał na katedrze. W wymownem sło- 
wie, które padło od wszystkich ziem 
i od wszystkich znaczniejszych o- 
gnisk naukowych polskich, uczczono 
skrzętną, gruntowną, trwałej warto- 
ści pracę znakomitego uczonego. 
Dawno się ta praca zaczęła — i po 
dziś dzień niesie plon szacowny oj- 
czystej nauce... 

Prof. Józef Tretiak urodził się na 
Wołyniu w r. 1841. Wypadki naro- 
dowe r. 63 wyrzuciły go, jako stu- 
denta uniwersytetu kijowskiego, po- 
za granice ojczyzny. Studya, prze- 
rwane burzą powstańczą, kończył w 
Szwajcaryi i w Paryżu, skąd z za- 
pasem wiedzy, nabytej u wielkich 
źródeł, przybył do Galicyi. Brak 
warsztatów naukowych polskich, w 
czasach, gdy Galicya zaczęła dopie- 
ro uwalniać się ze stuletniego uścisku 
niemczyzny, zmusił młodego uczone- 


su botaniki. 


ny matematyki. 


go do rzucenia się na pole publicy- 
styki i literatury pięknej. Dzienni- 
karstwo, powieść, poezya wypełniły 
pierwszy okres twórczości Iretiaka. 
Dopiero z biegiem lat, gdy stanowi- 
sko profesora w seminaryum nau- 
czycielskiem we Lwowie pozwalało 
bardziej pogodzić pracę zawodową 
z nauką, wytworzyły się warunki, w 
których mógł Tretiak zwrócić się ku 
istotnie odpowiadającej sobie dzie- 
dzinie, ku badaniom nad historyą 
piśmiennictwa. | 
Okres wielkiej poezyi romanty- 
cznej polskiej miał stać się badań 
tych podstawą i celem. Z drobnych, 
okolicznościowo różnemi czasy ogła- 
szanych szkiców, powstaje trzyto- 


Józef Tretiak. 


larskie. 


dziedziny matematyki. 
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mowa książka: „Mickiewiez w Wil- 
nie i Kownie“ (Lwów, 1884), jedna 
z najpiękniejszych w literaturze Mi- 
ckiewiczowskiej. Rozprawy pomniej- 
sze z tej samej epoki składają się na 
dwutomowe „Studya i szkice litera- 
ckie*. Wpływy rosyjskie na Mickie- 
wicza wyjaśniają fragmenty kryty- 
czne: „Jeździec miedziany”, „Mis 
ckiewicz i Puszkin“. Dwutomowa 
monografia „Juliusz Słowacki“, wy- 
dana nakładem Akademii umiejętno- 
ści w Krakowie į uwieńczona nagro- 
dą Barczewskiego, godząca w pe- 
wnym stopniu w psychikę poety, 
wywołała niemal namiętny spór w 
Krytyce i publicystyce. Ostatnie wre- 
szcie lata przyniosły tom pierwszy 
wielkiej, szeroko zarysowanej mo- 
nografii „Bohdan Zaleski“. 


W Krakowie osiadł prof. Tretiak 
w r. 1891, jako docent historyi litera- 
tury polskiej w uniwersytecie Jagiel- 
lońskim. Niebawem objął kreowaną 
dla siebie umyślnie katedrę języka 
i literatury ruskiej, którą opuścił 
przed dwoma laty.  Jubilat-uczony 
nie zaniechał jednak pracy nauko- 
wej, mimo wieku podeszłego. Dru- 
gi tom monografii o Zaleskim będzie 
dalszem, najbliższem ogniwem tej 
pracy długoletniej, którą prof. Tre- 
tiak zapisał się trwale w skarbcu pol- 
skiej nauki. 


Kraków. Clar. 


Fortuna w obrazach. 


Na jarmark. Obraz Gainsborough'a, sprzedany obecnie za 200,000 rubli. 


W roku 1898 


kupiono go za 54,000 rubli. 


Rembrandt. 


Wallon, jako przekupień jaj. 


Oryginały Rembrandta i Tycyana 
w Warszawie. 


Jako szczątki dawnei zamożności 
polskiej, od czasu do czasu wypływają 
na widownię obrazy dawnych mistrzów, 
stanowiące dziś prawdziwą fortunę dla 
spadkobierców. W posiadaniu p. Henry- 
ka Zkrzyżłuka-Zientarskiego znajdują się 
dziś dwa obrazy, ofiarowane niegdyś oj- 
cu żony dzisiejszego posiadacza przez 
Maryę hr. Mostowską, córkę Anny z ksią- 
żąt Radziwiłłów. Jeden z nich ma być 
obrazem Rembrandta i przedstawia Wal- 
lona, jako przekupnia jai, drugi ma być 
szkicem Tycyana do portretu Karola V. 
Największe powagi fachowe, jak Valen- 
tiner, Reinach, Tulpinek, Maere, Fried- 
linder i inni, podobno orzekli, iż obrazy 


Tycyan. Studyum do portretu Karola V-go 
te są oryginałami mistrzów. Szczęśliwe- 
mu posiadaczowi, iak nas informował, 
ofiarowywano już za nie 650,009 marek. 


Praca dworu polskiego. 


Więcej. niż wszystkie ustawy 
polityczne, o które toczy się w Gali- 
cyi zacięta walka. może dla ochrony 
i rozwoju polskości na Rusi uczynić 
dwór ziemiański, świadomy narodo- 
wych swych obowiązków. Przy- 
kład, jeden z nielicznych jeszcze, 
niestety, niech o tem wymownie opo- 
wie... 

Dzieje się rzecz na galicyiskiem 
Podolu. 


W majątku mikulinieckim, nale- 
żącym do rodziny hr. Reyów. jest 
wieś Ładyczyn, której ludność two- 
rzą włościanie polscy. Ludność ta, 
od wieków tu zamieszkała, otoczona 
przewagą żywiołu ruskiego, wskutęk 
długoletniego zaniedbania pod wzglę- 
dem narodowym, poczęła przechylać 
się ku ruszczyźnie. Oiczysty język 
wychodził zwolna z użycia. Trzy- 
mała się polskość głównie odmienno- 
ścią łacińskiego obrządku, ale i ten 
musiał chylić się ku upadkowi dla 
braku religijnej opieki na miejscu, 
dla braku kościoła. Proces to, jakie- 
mu ulegały do niedawna niemal 
wszystkie, tak bardzo liczne dotąd 
włościańskie skupienia polskie na Ru- 
si galicyjskiej... 

A oto piękna, budująca, podnio- 
sła opowieść o czynie obywatelskim 
dworu w Mikulińcach: 

Rodzina hr. Reyów znosi w Ła- 
dyczynie karczmę. Na jej miejscu, 
zanim zbudowany zostanie kościół, 
staje prowizorycznie kaplica, w któ- 
rei kmieć ładyczyński może posłu- 
chać słowa bożego w oiczystym, pol- 
skim języku. Hoiną i mądrą ofiarą 
tworzą hr. Reyowie w Ładyczynie 
stałą parafię łacińską, zabezpieczają 
iej przyszłość i osadzają w niej pol- 
skiego kapłana. Przy ciągłem współ- 
działaniu dworu zaczyna się we wsi 
nowe życie. Młody proboszcz pol- 
ski, ks. Kazimierz Rąpała, przeięty 
swą misyą narodową i religiiną, czy- 
ni z zaniedbanej i napół wynarodo- 
wionej wioski silną placówkę pol- 
szczyzny i kultury. Kieruje Kółkiem 
rolniczem, zakłada kasę pożyczkową, 
organizuje czytelnię, „Sokoła, or- 
kiestrę i chór włościański. Odzysku- 
je dla narodu dusze, skazane na ry- 
chłą już może zagładę... 

Pewnego dnia włościanie łady- 
czyńscy, ci sami, którzy niedawno ła- 
maną tylko mową oiczystą umieli 
się posługiwać, wyszkoleni w niej 
nanowo, grają — teatr. Amatorowie 
wiejscy przedstawiają dramat z hi- 
storyi Polski: „Władysław Łokie- 
tek“, a autorem tego dramatu jest 
sędziwy, 77-letni dziedzic wioski, hr. 
Mieczysław Rey. 

Wytwarza się rzecz, pełna oso- 
bliwego sentymentu. Czcigodny pan 
Mikuliniec. potomek Mikołaja Reya 
z Nagłowic, pierwszego narodowego 


M. hr. Rey. J. hr. Reyowa. 


Ks K.Rąpała. 


pisarza Polski, postanawia  iesień 
swego Życia poświęcić poetyckiei 
twórczości na użytek ludu wiejskie- 
go w swym majątku. Podejmuje trud 
napisania całego cyklu utworów, ilu- 
strujących nasze dzieje. Oblicza ie 
nie na rozgłos, lecz mierzy ie miarą 
czynu. Spełnią swe zadanie, gdy na- 
uczą wiejskich słuchaczy, czem była, 
czem jest ojczyzna. 

Wkorzenia się we wsi ten teatr 
patryarchalny, staje się iei świąte- 
czną instytucyą, budzi Polskę na 
kresach i wiąże jeszcze jedną nicią 
wzorowy dwór ziemiański z groma- 
dą wiejską. W gościnnych komna- 
tach pałacu w Mikulińcach dźwięczy 
prastary Piastowski ton, zaciska się 
błogosławiony węzeł, o. którym śnił 
Krasiński... 

Gdyby więcej takich dworów na 
Rusi! 

Znaczyłoby to: ocalenie pół mi- 
liona dusz polskich... 

Lwów. ZEW! 9d Jast. 
Syndykat dziennikarzy 
krakowskich. 


Dziennikarstwo galicyjskie, pierwsze 
w Polsce, dało początek organizacyom 
zawodowym. Towarzystwo dziennika- 
rzy polskich we Lwowie, założone przed 
laty dwudzie- 
stu, uczyniło 
na tem polu 
początek, po- 
ciągaiąc swym 
przykładem 
Warszawę i Po- 
znań. Obecnie 
inauguruje Ga- 
licya nowy typ 
zrzeszenia dzien- 
nikarskiego. 
Jest niem za 
wiązany Świeżo 
w Krakowiejś 
WYFTWd VOK Att 
dziennikarzy 
krakowskich“, 
który skupia 
samych tylko 


Aleksander Karcz. 


współpracowników pism, 


Poświęcenie nowego kościoła w Konstancinie. 


Nowy kościół w Konstancinie, zbudowady kosztem hr. Dąmpskiej. 


z wykluczeniem wydawców, i z ce- 
lami humanitarnemi, osiąganemi przez 
wzajemną pomoc, łączy obronę mo- 
ralnych i materyalnych interesów 
swych członków. Młode  stowarzy- 
szenie, pod energicznem i  zapobie- 
gliwem kierownictwem redaktora, ' Ale- 
ksandra Karcza, ziednoczyło iuż niemal 
całą prasę krakowską i, mimo niedługie- 
go istnienia, stanęło na silnych podsta- 
wach finansowych. „Syndykat“ dąży do 
zorganizowania bezpłatnego pośrednic- 
twa pracy, a w niedalekiej przyszłości 
do wzniesienia w Krakowie własnego 
gmachu, który będzie pierwszym „do- 
mem dziennikarskim* w Polsce. 


EIG 4 2} NY ©, Ne 


AGAG 
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Ryszard Ordyński. 


Prasa wiedeńska oddała świeżo naj- 
wyższe pochwały sztuce  reżyserskiei 


Ryszarda Ordyńskiego, który z Berlina 
zaproszony został do Wiednia dla insce- 
Ordyń- 


nizowania iednego z dramatów. 
ski, reżyser w 
słynnym teatrze 
keinhardta, iest 
k rakowianinem. | 
Po ukończeniu 
studyów uni- 
wersyteckich w 
Krakowie, przez 
lat dziesięć był 
tu profesorem 
szkół średnich, | 
zaimuiąc się od- 
dawna i żywo 
sprawami tea- 
tru i zabierając 


głos w tych z Ę Te 
sprawach na ła- 
mach pism kra- 
kowskich i ` 
warszawskich, a także w „Swiecie . 
Roczny wyiazd dla studyów teatralnych 
do Niemiec zwrócił go stanowczo w tym 
kierunku. Max Reinhardt powołał go do 
swego teatru w Berlinie, gdzie niebawem 
Ordyński wykazał niepospolite zdolno- 
ści reżyserskie i zajął jedno z naiwybi- 


Ryszard Ordyński. 
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Grupa księży i 


tniejszych stanowisk. Z trupą Rein- 
hardta udawał się parokrotnie w obiazd 
po Europie i Ameryce; w tei ostatniej 
spędził cztery miesiące w Nowym Jorku, 
Chicago, Filadelfii i Bostonie, odnosząc 
wszędzie ogromne sukcesy reżyserskie. 
Obecne powodzenie wiedeńskie było zgo- 
ła wyiątkowe. Krytyka uznała w Or- 
dyńskim jednego z naiświetnieiszych re- 
żyserów współczesnych, artyści złożyli 
mu w hołdzie wieniec wawrzynowy. 


Z teatru krakowskiego. 


„Bocian”, trzy akty odwiecznej komedyi, 
przez Leopolda Kampfa. 

Zmarły przed kilku miesiącami Leo- 
pold Kampf był krakowianinem. Wśród 
nas urodził się, doirzał i przedwcześnie 
zeszedł ze świata. Pisał przecież po nie- 
miecku, jak tylu innych ściślejszych jego 
rodaków, z Polski pochodzących, i krót- 
kotrwałe swe sukcesy autorskie obnosił 
na szerokich gościńcach Europy. Zgasł 
z nim talent teatralny z pewnością nie- 
pośledniej miary, zdolny rozwinąć się i 
zabłysnąć jeszcze bardziej. Sztuka 
„W przededniu“ osiągnęła duże powo- 
dzenie na scenach francuskich i anglo- 
amerykańskich, częścią dzięki pochwy- 
ceniu w lot aktualnego tematu rewolucyi 


rosyjskiej, ale także dzięki istotnemu 
zmysłowi sceny i robocie subtelnej. 
(W Krakowie ugrzęzła w cenzurze). 


„Bocian“, jeszcze za życia autora, prze- 
szedł również przez chrzest sceniczny 
za granicą, zanim pojawił się u nas. Au- 
tor podeimuie zagadnienie doboru ero- 
tycznego, Ssnuiąc na kanwie współcze- 
snych, rafinowanych dusz „komedyę od- 
wieczną“, którei reżyserem jest geniusz 
gatunku, a ludzie — wbrew śŚwiadomo- 
ści swej — maryonetkami. Bohaterka 
komedyi, „Nova“, kierowana, jak sądzi, 
busolą premedytacyi, szuka narzędzia 
dla wcielenia swei idei macierzyństwa, 
aby znaleźć się nakoniec w więzach mi- 
łosnego czaru. Postać ta, grzesząca tu 
iowdzie nieprawdopodobieństwem swych 
brutalnych perypetyi, zarysowana jednak 
zaimuiąco i świeżo, odtworzona została 
wybornie przez panią Solską. Sztuka 
odniosła sukces przedewszystkiem litera- 
cki. Ch. 


Fct. MNaryana Fuksa. 


komitet budowy kościoła w Konstancinie. 


Obchód jubileuszowy Józefa Kotarbińskiego w Resursie Kupieckiej. 


Fotografia niniejsza ciekawa i — rzec można — rzadka co do zespołu osób, zgromadziła bowiem dookoła jubilata i jego małżonki 
cały zastęp wybitnych sił literackich i artystycznych, jak (siedzący od lewej ku praweji: Tetmajer, Ant. Miecznik, Józef Jankowski, prof 


Smoleński, Eug. 


ner, Witold Łuszczyński, Jan Smotrycki, Jan Lorentowicz, Mic 


Żmijewska, l. Baliński, Wł. Bukowiński, Macsi ad PAY O NOO ZAK: Jan ROZ OAAY Kemp- 
ał Tarasiewicz, . Reymont, Artur 


liwiński, red. Konrad Olchowicz, 


Gabr. Kempner, Zdz. Dębicki, M. Guranowski, Ben. Hertz, Józef Śliwowski, Karol Hofman, Ant. Drogoszewski, E. Czekalski i inni. 


Z teatrów warszawskich. 


TEATR WIELKI. „Ojczyzna*, dramat w 
7 obrazach, Wiktoryna Sardou. 


W przedwojennym okresie pa- 
tryotycznego podniecenia, przed 44 
laty, Wiktoryn Sardou, ówczesny u- 
lubieniec publiczności teatralnej ca- 
łego świata, wystawił w Paryżu „Oi- 
czyznę*. Melodramat ten już tytu- 
łem usiłował trafić do podnieconych 
uczuć narodowych (dzisiaj, w chwili 
ponownego  zaijątrzenia się stosun- 
ków między Francyą a Niemcami, 
popularni autorzy paryscydająswym 
sztukom niemniej pociągające tytu- 


Fot, W, Ssłyblewskt. 


,Ojczyzna”, scena obrazu 5-go. 


ły: „Alsace“, Servir"!...). Skompli- 
kowana historya szlachetnego hra- 
biego Rysoora, zdradzonego podwój- 
nie przez płomienistą Dolores, przez 
długi szereg lat Ściągała do teatrów 
francuskich i belgijskich liczne zastę- 
py publiczności, która, zwłaszcza na 
górnych piętrach, z zapartym tchem 
Śledziła przebieg nieudałego sprzy- 
siężenia patryotów  brukselskich 
przeciw krwawej tyranii ks. Alby i 
jego hiszpańskich siepaczów. Przez 
tenże sam długi szereg lat cenzura 
sprzeciwiała się wystawieniu „Oj- 
czyzny' na scenie warszawskiej, oO- 
bawiając się, widocznie, wrażenia, 
jakie mogłyby wywołać pewne ana- 
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Pp. Staszkowski i Marczello-Palińska. 


logie. Z tego samego powodu w sfe- 
rach teatralnych liczono obecnie na 
wielki sukces słynnego melodrama- 
tu. Pierwsze przedstawienie ofiaro- 
wano p. Józefowi Kotarbińskiemu z 
okazyi jego jubileuszu. 


Nadzieje zawiodły w zupełności. 
Okazało się, że sentyment narodowy 
polski nie da się poruszyć sposobom 
mechanicznym. -Do uczuć, tkwią- 
cych głęboko w duszy każdego pola- 
ka, zdolna jest przemówić tylko poe- 
zya, choćby miała naiwność i prosto- 
tę „Krakowiaków i Górali“. Najświe- 
tniejszy obcy wirtuoz nie zagra na 
strunach tej duszy. Melodramat Wi- 
ktoryna Sardou mógł zyskać powo- 
dzenie—tylko jako widowisko. Nie 
zdobył go z powodu niewłaściwej ob- 
sady głównych ról i, co za tem idzie, 
z powodu złego wykonania całości, 
mimo wielkiej pracy i staranności, 
jaką w reżyseryę włożył p. Józef 
Sliwicki. 


TEATR ROZMAITOŚCI. „Prawdziwa mi- 
łość*, dyalog w 3-ch aktach, Roberta 
Bracco. 


Młody, łatwo zapalny awantur- 
nik, który na całej kuli ziemskiej szu- 
kał przygód, spotyka w hall'u hotelo- 
wym piękną, interesującą kobietę. 
Rozpoczyna Śmiałą uwodzicielską 
akcyę. I wpada sam w sidła, które 
zastawił. Piękna wdowa zniewala go 
do małżeństwa. To, co miało być 
przelotnym kaprysem, zamienia się 
w „miłość doskonałą“. 

Akcya nader skąpa, postacie za- 
ledwie naszkicowane, a iednak słu- 
cha się tego dyalogu miłosnego z naj- 
wyższą przyjemnością. Posiada 
wdzięk ujmujący, przemiły. Zwła- 
szcza dla tej publiczności, którą znu- 
dził już szablon współczesnych sztuk 
obyczajowych, która Śmiać się nie 


imie, tylko uśmiechać, którą wzru- 
szyć jest tak trudno! Iskrzący się 
dowcipem felieton Roberta Bracco 
smakuje, jak kieliszek chłodnego, lek- 
ko szumiącego szampana. Tembar- 
dziej, że wykonany jest na scenie 
teatru Rozmaitości znakomicie. P. 
Kamiński (aczkolwiek odpowiedniej- 
szym do tej roli wydawałby mi się 
p. Osterwa), gra z właściwą mu mae- 
stryą rolę włoskiego uwodziciela; p. 
Szyllinżanka czaruje widzów. Jakiż 
to piękny talent, jakie niezwykłe wa- 
runki zewnętrzne! Trochę pracy tyl- 
ko, a p. Szyllinżanka stanie się je- 
dną z najświetniejszych gwiazd na 
polskim firmamencie teatralnym. 


S.K. 


TEATR MAŁY. „Spóźniona miłość”, 
4-aktowa komedya znakomitego krytyka 
i esseisty francuskiego, Juliusza Lemai- 
tre'a, posiada więcej zręczności, finezyi 
i poprawności, aniżeli prawdziwego ży- 
cia dramatycznego. Artysta Marcze, 
lat około 50, żonaty i oiciec dorosłego 
syna, zakochał się nagle w iednei ze 
swych uczenic. Stąd różne kolizye na 
tle-podwóinei zazdrości: żony o męża, 
isyna o młodą dziewczynę, w którei on 
się kocha z wzaiemnością. Rzecz koń- 
czy się naipomyślniej: staraiący się ado- 
nis rezygnuje z „miłości spóźnionej*, 
młodzi się pobierają, a dalsze pożycie 
domowe rodziców powraca do właści- 
wei normy. Dzięki dobrei grze p. Ja- 
racza, oraz pań: Klońskiei i Kamińskiej 
w rolach głównych, całość należała do 
jednego z lepszych rezultatów artystycz- 
nych na scenie teatru Małego. n. 


P. Korolewicz-Waydowa. 


Opera warszawska, której działal- 
ność stała się w ostatnich czasach przed- 
miotem surowei krytyki, — może w u- 
kończonym sezonie pochwalić się atutem 
wartości poważnej, świetnością kilku So- 
listów. 

Dziś świeżo jeszcze znajdujemy się 
pod. wrażeniem primadonny, która nie- 
zawodnie należy do naiwybitnieiszych 
wyjątków wśród Śpiewaczek współcze- 
snych. Niejeden znawca lub meloman 
wypowiadał zdanie, że  naipiękniejszy 


„timbre“ głosowy posiada dzisiai p. Ko- 
rolewicz-Waydowa. Pochwały tej nie 
należy zaliczać do rzędu owych zdawko- 
wych superlatywów, iakiemi nieoględnie 
lubią szafować niektórzy sprawozdawcy. 

W głosie p. Korolewicz-Waydowei 
brzmi tak przedziwna słodycz, żywioło- 
wość, ciepło, miękkość, metaliczność, że 
wszystkie te przymioty składają się na 
barwę dźwiękową o uroku, doprawdy, 
nieporównanym, 

Jeżeli dołączyć do tego znakomite 
wyszkolenie, doskonałą sprawność te- 
chniczną, to dziwić się nie będziemy, że 
p. Korolewicz-Waydowa posiada wszę- 
dzie zwolenników entuzyastycznych. 

Ostatnim tryumiem primadonny pol- 
„Tannhaiu- 

Bemol. 


skiei była partya Elżbiety w 
serze“ Wagnera. 


Z teatru Polskiego. 


P. M. Zielińska, artystka teatru lwowskiego, 
wystąpiła po raz pierwszy w Warszawie w dn. 


135-ym b. m. w „„Trójprzymierzu” Kaweckiego. 


Lili Lecka 


(Wiśniewska), 


artystka z „Mo- 

musa, zmarła 

nagle dnia 12-go 
maja r. b. 


Muzyka polska 
w Berlinie. 


Częściej, niż w poprzednich sezonach, 
słyszeliśmy tei zimy utwory nowszych 
kompozytorów polskich w berlińskich sa- 
lach koncertowych , Obok Paderewskie- 
go i Stoiowskiego zaczynają zwolna i 
Karłowicza umieszczać na programach 
koncertowych. Najczęściej jednak może 
odtwarzanym był Ludomir Różycki. 
Wiolonczelową sonatę jego odegrali w 
„Berliner Tonkiinstler-Verein* prof. Beyer 
i Poźniak, następnie poraz wtóry Emi- 
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le Presser i pianista Emeryk de Stefaniai 
w sali Bliithnera. Zespół paryski Loe- 
winsona, urządzający w sali akademii 
muzycznej koncerty, poświęcone muzyce 
nowoczesnej, włączył w programy swe 
różne utwory Różyckiego. Żywo okla-. 
skiwano na koncertach tych szereg iego 
pieśni do słów Ibsena, Nietschego i. i. 
Wreszcie, na koncercie orkiestralnym, 
pod batutą Adama Dołżyckiego, usłysze- 
liśmy po raz pierwszy w Berlinie sym- 
foniczny poemat Różyckiego „Anhelli*, 
Krytyka kompozycyi tych była naogół 
życzliwa, choć nie brakło i docinków. Że 
Różyckiego zaczynają cenić w Niemczech, 
dowodzi też fakt, iż znana berlińska fir- 
ma wydawnicza Oesterheld x C-cie ob- 
jęła nakład niemieckiego wydania „Me- 
duzy”. l 

Adam Dołżycki kilkakrotnie w tym 
sezonie wystąpił z koncertami orkiestra|- 
nemi, na których wykonywane były kom- 
pozycye muzyków polskich, między in- 
nymi też warszawianina, Rytla. 

Henri Verbrugghen, koncertmistrz 
„Orkiestry Szkockiej“ w Glazgowie, ode- 
grał poraz pierwszy w Berlinie symfo- 
nie F-dur (op. 14) Emila Młynarskiego, 
który, w podróży z Londynu do kraiu, 
zatrzymał się w Berlinie i był obecnym 
na koncercie. Krytyka podnosiła zalety 
symfonii, zarzucając jej tylko charakter 
zbyt operowy. 

Trio, w którego skład wchodzą: kra- 
kowianin Poźniak, Korczak i prof. Beyer, 
urządzi w przyszłym sezonie szereg 
koncertów, poświęconych w pierwszym 
rzędzie muzyce polskiei. 

W  berlińskiei „Kurfiirstenoper* wy- 
stępuije obecnie z powodzeniem Nikodem 
Steinmann, b. artysta Opery Warszaw- 
skiej. Po opuszczeniu Warszawy śpie- 
wał Steinmann w operze budapeszteń- 
skiej, gdzie go naprędce zmadziaryzo- 
wano, zowiąc go „Stamagni Miklos“. 
Gościnny występ jego w Berlinie wypadł 
tak korzystnie, że Kurfiirstenoper zaan- 
gażowała go do końca sezonu, poczem 
występować będzie przez miesiące letnie 
w „Neues Operntheater'* (u Krolla). 

Na zakończenie wiadomość, że Wan- 
da Landowska przenosi się z Paryża do 
Berlina. Akademia Muzyczna powołała 
znakomitą pianistkę, iako kierowniczkę 
nowo - utworzonej klasy klawi-cymbało- 
wei. Przygotowuje się zwolna  rtene- 
sans starych instrumentów. Znaleźli się 
już nawet kompozytorowie, którzy napi- 
sali utwory na klawicymbał. Landow- 
ska, posiadająca niepospolitą na tym in- 


strumencie maestryę, przodować będzie 
w tym ruchu. 2 
Ber lin. 11. 


Stulecie księcia Józefa. 


Tablica pamiątkowa „pod Lipkami” w Kra- 

kowie, wmurowana ku pamięci księcia Józefa 

przez krakowskie Tow. opieki nad zabytka- 
mi przeszłości. 


Na widowni — Z tygodnia. 


Dr. WITOLD KORYTOW- Dr. 
SKI,mianowany namiestni- 
kiem Gallcyi na miejsce J. 
Eksc. M. Bobrzyńskiego. 


rem anatomii 


Król hiszpański w Paryżu. 


gn Y 


Król Alfons hiszpański i prezydent Poincaré 
na rewii w Fontaineblau. 


Najważniejsze wypadki 0 
M minionego tygodnia. 0 
SPRAWY POLITYCZNE. 

że nie ogłosił się 


Essad oświadcza, 
królem Albanii, ani nie zawarł żadnej 
umowy z Czarnogórzem. Skodar oddał 
wobec głodu, który zabierał po 50 ofiar 
dziennie. 

Rząd serbski przyjął urzędownie po- 
średnictwo Rosyi w rozgraniczeniu Ser- 
bii od Bułgaryi. 

Ostatnie pułki serbskie odwołano z 
pod Adryanopola. 

W Skodarze spłonął wielki bazar. 
Przez cały tydzień chodziły pogłoski o 
spaleniu całego miasta przez ustępuią- 
cych czarnogórców. 

Nowy gabinet, pod przewodnictwem 
Vukotica, zwolennika związku bałkań- 
skiego, utworzył się w Czarnogórzu. 


PONAD 
Lamp 


JU 


JI 


JÓZEF MARKOWSKI, Hr. 


uniwersytecie lwowskim. 


DĄMBSKA, 


kościół w Konstancinie. 


Francuska komisya parlamentarna 
przyjęła ogromną większością trzyletnią 
służbę woiskową. 

Z NAD NEWY. 

Projekt Szczegłowitowa:  przestęp- 
ców politycznych finlandzkich oddawać 
pod sądy petersburskie. Byłobo to znie- 
sieniem praw finlandzkich od jednego 
zamachu. 

Duma znaiduie się w nader krytycz- 
nem położeniu, z powodu projektu fin- 
landzkiego. Mówią o rozpuszczeniu jej, 
gdy ten projekt odrzuci. 

Pisma petersburskie przypominają o 


50-leciu reformy włościańskiej, które 
dla Królestwa przypada w roku przy- 
szłym. 
LITERATURA I SZTUKA. 
Dauchot, któremu nie pozwolono na 


odczyt w Warszawie, wyjaśnił w „Kurye- 
rze Warszawskim“ dlaczego kocha 
Polskę. 
Stypendyum imienia Benzefa chce u- 
stanowić warszawska adwokatura. 
Konkurs na historyę latyfundyum w 
Polsce ustanawia Warsz Tow. Naukowe, 
z ofiary 2000 rb. hr. J. Potockiego. 
Konkurs na monografię kościoła, pla- 
cu, budynku w Warszawie ogłasza Tow. 
Miłośników Historyi. Nagroda 400 rb. 
Dla rozwoju nauki 
drowa Sieragowska 50.000 rb. Wykonaw- 


cą testamentu będzie War. Tow. Lekar- 
skie. 

W Paryżu uroczyście otwarto wy- 
kłady obcych uczonych w Sorbonie. 


Przemawiał Rostand i Charles Edmond. 
Raszka wykańcza figurę amazonki, 
zamówioną przez cesarza austryackiego 
na nagrodę hipiczną w Krakowie. 
NASZE SPRAWY. 


Nowy fundusz antypolski, 
200-milionowy, czeka tylko iuż 
twierdzenie króla pruskiego. 

Pisma francuskie gorąco piszą o na- 
szej sprawie, „Le Temps“ i „L'Opinion* 
w ostatnich czasach. 

Skontiskowano: „Szczutka”, 
Łomżyńskie', „Naród“. 

„Nie będzie wykonane prawo, narzu- 
caiące w samorządzie ięzyk rosyiski! — 
oznaimia z całą stanowczością „(iazeta 
Warszawska“ w przeddzień nowei sesyl 
Dumy. 


przeszło 
na za- 


„Echo 


gi! 
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staraniem ST. MŁODZIANOWSKI, dyr. 
został mianowany profeso- i kosztem której poświęco- fabr. Tow. Akc. Konrad Jar- ,,Szkoły”, 


polskiej zapisała , 


JAZNI 


PONY e WYW ESY NYCZ 
ki Osram 1z drufu « CIAŁNIO 


| ALILI 


Niepękające - Oszeżędność prądu 78% -Blate 1 równe ŚWIAŁO 
| III! | 


żda prawdziwa lampka Osram musi mieć napis ,, 


aua 


Do aan, wszędzie. 


ZYGMUZT KAWECKI,avtor 
wystawił w tea- 


opisowej na ny został w d. 11 b.m. nowy nuszkiewicz i S-ka, obcho- trzePolskim nową komedyę 
dził jubileusz 30- letn. pracy. 


lekką,p.t.„Trójprzymierze”. 


Rada Narodowa w Galicyi uległa roz- 
biciu. Na iei mieisce wybrano Komitet 
tymczasowy. 

Ku czci ks. Józefa Poniatowskiego 
wmurowano tablicę „Pod lipkami* w Kra- 
kowie, gdzie bohater żegnał ostatni raz 
Polskę. 

RÓŻNE. 


W Anglii przeszło na katolicyzm 22 
zakonników i 52 zakonnice anglikańskie, 
wraz z opatem i ksienią. 

Uroczystość cywilna Joanny d'Arc 
była 4 maia po raz pierwszy tego roku 
obchodzona w Paryżu. 

Kardynał Vanutelli odbywa konfe- 
rencyę z Poincarem i Pichonem, podo- 
bno w sprawie ugody Francyi z Oicem 
Świętym. 

Sufrażystki angielskie 
strego szału: podpaliły kościół św. 
tarzyny i podrzuciły bombę w 
św. Pawła. 

Zjazd kobiet polskich w Krakowie 
odbył się pod prezydencyą ks. Andrzeio- 
wei Lubomirskiej. 


doszły do o0- 
Ka- 
katedrze 


B. król portugalski z narzeczoną. 


B. król :portugalski, 
swą, księżniczką Augustą Wiktoryą 
szłym teściem, ks. Wilhelmem Hohenzollern- 


Manuel (x), z narzeczoną 
i przy- 


Sigmaringen. 


NAAA 


Politycy galicyjscy w karykaturach Sichulskiego. 


Poseł Halban. 


Humor i Satyra. 


Wspomnienie z przed ćwierci 
wieku. 


Gdy Ferdynand,wówczas Koburg 
| porucznik bez zajęcia, 

Do bułgarskiej jechał Sofii, 

By posadę objąć księcia, 

Rzekł mu wtedy stary Bismarck, 
Co Bułgaryi nie miał w cenie: 

— Jedź tam, książę. Za lat kilka 
Będziesz miłe miał wspomnienie. 
Upłynęło lat nie kilka, 

Ale z górą wieku ćwiartka, 
Wiele różnych zmian na świecie 
Wniosła fala czasu wartka. 


Stary Bismarck leży w grobie, 
Jako prochu masa szara, 
A Ferdynand w Sofii z księcia 
Awansował już na cara. 


Ma w Bułgaryi mir, szacunek 
Pośród ludzi wszystkich stanów, 
Zdobył dla niej kawał ziemi 

I Bismarckiem jest Bałkanów. 
Umysł świeży ma i czynny 

I w rulynie nie zaśniedział; 

Nie wyleci, zda się, z tronu, 
Jak mu Bismarck przepowiedział. 
Z tej chybionej przepowiedni 
Wniosek da się snuć z ukosa, 
Że Ferdynand miał nos dobry, 

A zaś Bismarck nie miał nosa. 


Chybiony cel. 


— W Austryi podobno niema teraz 
wcale wróbli. 

— A cóż się z niemi stało? 

— Rząd swoją groźną i zbrojną po- 
stawą wypłoszył wszystkie z granic pań- 
stwa. 


Plotka. 


Mówią, że kto długi płaci, 

Ten napewno się zbogaci. 

Lecz co do mnie—powiem szczerze, 
Że ja w gadkę tę nie wierzę. 
Łatwiej dojdzie do kas, cugów, 

Kto nie płaci swoich długów, 

O płaceniu zaś tu zwrotka 

To jest taka sobie plotka, 

Którą, własne mając cele, 
Rozpuszczają wierzyciele. 
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Czech Mosaryk. 


cz | 


Wśród dzieci. 


— Wyobraź sobie, mężu, nasza trzy- 
letnia Olesia rzuciła się na pięcioletniego 
Kazia i nabiła mu guza. 

— Nic nie szkodzi, niech się wpra- 
wia. Akurat, jakona dorośnie, będzie nam 
potrzeba swojskich sufrażystek. 


Nikt nie jest prorokiem. 


Choć zbyt zdrożnego nic ja nie czynię 
I nie wyrządzam złego nikomu, 

Choć mam niezgorszą w mieście opinię, 
Jestem za „łotra? uznany w domu. 
Żonka, Ksantypa widać de domo, 
Darzy tem mianem mnie ze zwyczaju, 
Nikt bowiem, jak to zdawna wiadomo, 
Nie jest prorokiem we własnym kraju. 


Raz, kiedy pośród szarej godziny 

We dwoje przędzę małżeńską snujem, 
Żoneczka, gniewna coś bez przyczyny, 
Krzyknęła na mnie, że jestem „zbójem”. 
Że nie zabrałem nikomu życia, 

Więc nie zważałem na to baj-baju, 

Nikt bowiem—znane nam od powicia,— 
Nie jest prorokiemw swym własnymkraju. 


A raz znów było z moją jejmością, 
Gdy ją wymowa uniosła płocha, 

Iż powiedziała z całą szczerością, 

Żem „zbrodniarz gorszyjestod Macocha. 
Wtedy-m w złość buchnąć miałchęci skore, 
Jako wilk głodny w sosnowym gaju, 
Alem przysłowie przypomniał w porę, 
Że nikt prorokiem nie jest w swym kraju. 


Lowelas współczesny. 


(Z niewydanych pamiętników). 
Raz, gdy szedłem przez ulicę, 
Pogrążony w trosk rozterce, 
Młode dziewczę pięknolice 
Wpadło w oko mi i serce. 
Zbliżyłem się najukładniej 
Ze spojrzeniem słodkiem, miłem, 
Szepcę: kocham!l—i za dwa dni 
Ona moja, ja jej byłem. 
l gdy ze mną moja duszka 


| 
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Andrzej ks. Lubomirski. 


EGZYSTUJĄCA od 1860 r. 


M. RECZYŃSKI 


—— Filja Marszałkowska NM 152. 
Poleca ostatnie nowości w damskich, męzkich i dziecinnych fasonach. 


Poseł Daszyński mówi. 


Raz miłosną snuła prządkę, 
Z drobniutkiego jej paluszka 
Wziąłem pierścień na pamiątkę. 


Wkrótce potem pięknej wdówce 
Oświadczyłem się z asystą, 
A że była przy gotówce, 
Miałem korzyść oczywistą. 
Upływały dni nam gładko, 
Jako fale bystrej rzeki, 
Przysięgałem jej nierzadko, 
Że ją kochać będę wieki. 

Aż raz, kiedy w marzeń toni 
Znajdowaliśmy podnietę, 

Bym pamiętał wiecznie o niej, 
Wziąłem cenną bransoletę. 


Wnet po wdówce przyszła kolej 
Na cywilne stany inne, 
Lowelasi bowiem goli 

Lubią życie pędzić czynne. 
Panna, dama czy kokotka, 
Jednako dni nudy skraca, 
Każda miłość dla mnie słodka 

| każda mi się opłaca. 

Każdej klnę się, że niezmienne 
W mojem sercu uczuć wiry, 

I po każdej drogocenne 

Mam w lombardach „souveniry”. 


Myśl o kobiecie. 


„Kobieta, to puch marny!* 
Tak poeta zrzędzi. 
Dyabła tam marny, kiedy 


Droższy, niż łabędzi! Krogulec. 


At „CRISTAL IA 


Najwspanialsza Kawiarnia-Restauracya. 


w Warszawie 
KONCERT PIE YWSZORZĘDNY. 


KONIAK „URUS”. 


F. JANKOWSKIEGO. 


Zjazd kobiet polskich w Krakowie. 


` Grono uczestniczek z przewodniczącą zjazdu, księżną Andrzejową Lubomirską.X 


Polak biskupem Albanii. 
W chwili, gdy sprawa Albanii stała 


i się osią polityki 
(EB % europejskiej, go- 
i u dzi się przypo- 
mnieć, że przez 
długi czas, w 
Jatach  1*85 — 
1900 biskupem 
katolickim w Al- 
banii był rodak 
nasz, ks. Frań- 
ciszek Malczyń- 
ski, rodem z Ga- 
licyi. Ks. Mal- 
czyński, który 
VAA swą dziką dyece- 

AT NU zyę ' objeżdżał 

NĄ A konno i prowa- 
dził tryb życia niemal pierwotny, cieszył 
się ogromnem przywiązaniem ludności 
albańskiej. - 


Encyklopedya humoru i satyry. 


Humor i satyra zajmują w literatu- 
rze polskiej niepoślednie miejsce, chociaż 
przez historyków zazwyczaj są trakto- 
wane po macoszemu, pomijane i lekce- 
ważone. Krzywda to zgoła niezasłużo- 
na, bo działy te, uwzględniając różnice, 
wypływające z odrębności charakteru i 
usposobienia narodów — wartością swo- 
ią nie ustępują zagranicznym, a często- 
kroć przewyższają je głębszem uięciem 
przedmiotu. Od czasu do czasu ziawia- 


ią się na półkach księgarskich różne an- 
tologie poezyi, ale zbiorów humoru i sa- 
tyry nie mieliśmy od dość dawna, bo od 
czasu „Encyklopedyi humoru“, wydawa- 
nei przez Ś. p. Michała Wołowskiego 
przed ćwierćwiekiem. Obecnie redakcya 
„Muchy“ przystąpiła do wydawania ze- 
szytami „Encyklopedyi humoru i satyry 
polskiej“, maiąceji dać pełny obraz twór- 
czości w tei dziedzinie literatury, ze 
szczególnem uwzględnieniem ostatnich 
lat dwudziestu pięciu. Wydawnictwo ta- 
kie, zbieraiąc rozproszone po pismach 
i ginące w zapomnieniu utwory, ułatwi 
historykom literatury wyrobienie poglą- 
du na rozwói humorystyki i satyry pol- 
skiej, czytelnikom zaś przyniesie nieje- 
dnę chwilę zdrowego Śmiechu lub głęb- 
szego zamyślenia nad wadami iednostek 
i narodu. Kierownictwo „Encyklopedyi'* 
spoczywa w rękach  iaknaibardziei do 
tego powołanych, wydawcą bowiem iest 
redakcya popularnei „Muchy, a reda- 
ktorem Krogulec (Antoni Orłowski), au- 
tor wstępnych wierszy W° „Musze“ i 
słynnych „Listów Połusztannikowa'. 
Ridens. 


Z kronikijtowarzyskiej. 


Dn. 26 kwietnia r. b. w Warszawie, 
w kościele ś-go Aleksandra ks. Jan Ka- 
siński pobłogosławił związek małżeński 
pomiędzy p. Anielą Sieradzką, córką 
Leokaądyi ze Smoleńskich i Hieronima, 
prokurenta Banku Handlowego w War- 
szawie, i p. Zygmuntem Radwańskim, 


' « KALODONT 


Niezbądny KREM i ELIKSIR oo ZĘBÓW 
Utrzymuje zęby biato, czysto I zdrowo. 
żądać wszędzie 


ij Czarniecka Góra 


Ilość miejsc powiększona. Ordynuje Dr. W. Smoleński. 


$ Seżon rozpoczęty. 


Czarniecka Góra przez Niekłań st. kol. Iw. Dąbr. 
4 płatnie obszerne ilustrowane broszury ZARZĄD. h 


Uzdrowisko przyrodolecznicze j 
w górach Świętokrzyskich. 

Adres: ) 

Informacyi udziela i wysyła bez- j 


rę) 
pod NIEKŁANIEM. } | 


Aniela Sieradzka Zygmunt Radwański. 


ces. i kr. nadporucznikiem w pułku pie- 
choty wojska austryacko-węgierskiego. 


Sędziwy ksiądz-jubilat. 


Dnia 16 maja odbyła się w Czerczu 

na Podolu uroczystość jubileuszowa, z po- 

wodu 50 lat pra- 

—-—- Cy i służby pas 

, sterskiej zasłu- 

żonego wielce 

i czczonego tam 

powszechnie ks. 

Jana Huntera, 

proboszcza w 

Czerczu. Zebra- 

ni licznie wszyst- 

kich sfer para- 

fianie dali w 

tym dniu wyraz 

czci i hołdu 

prawdziwemu 

-| słudze Bożemu, 

który z hasłem: 

-Ksiądz Jan Hunter. „Ducha nie ga- 

ście!“ przez lat 5) sprawował wzór ewan- 
geliczny miłości i poświęcenia, 


PRAWDZIWY TYLKO z APTEKI SW DUCHA w WIEDNIU. 


171 WARSZAWSKI ZAKŁAD 
TECHNICZNO — DENTYSTYCZNY 


Marszałkowska 51. Tel. 283-62. 
Zęby sz'uczne bez podniebienia, w kauczu- 
ku, złocie od rubla. Leczenie, plombowa- 


nie. Korony złote. | 


Ś. p. Piotr Rostkowski. 


W d. 18 b.m. zmarł we wsi Piotrkowicach 
w Kieleckiem ś. p. Piotr Rostkowski, ma- 
gister nauk filologiczno-historycznych b. 
Szkoły Głównej. 


Urodzony w r. 1 44 
we wsi Budzia- 
lu w powiecie 


skończeniu gim- 
kowie 


nej w r. 1662'i 
ukończył wy- 
dział filologicz- 
no-historyczny 
wa rae LorrZyd ZE 
stopniem magi- 
stra. Był nau- 
czycielem języ- 
| | ków  starożyt- 
EEA T, - nych w Łowiczu, 
następnie w Czę- 
stochowie i w Pińczowie, a wysłużywszy 
emeryturę, osiadł w Kielcach i tu wykła- 
dał czasowo w seminaryum duchownem. 
Umiał sobie zjednać serca kolegów i 
uczniów, którzy zawsze witali go serdecz- 
nie, jako gorliwego i zacnego nauczyciela. 
Również koledzy gimnazyalni i ze Szkoły 
Głównej cenili go i szanowali. Pocho- 
wany został na cmentarzu wiejskim w 
Piotrkowicach. Cześć pamięci zasłużone- 
go nauczyciela i zacnego człowieka! H.W. 


Ś.p. Tomasz 
Biedrzycki, 


jeden z ostatnich 
marymontczy- 
ków, zmarł w 
Warszawie dn. 
20 kwietnia, w 
17 roku życia. 


Z Kalotechniki. 


Marszałkowska 116, tel. 16-73. 


Nr. 72. Zęby i dziąsła wzmocni 
Elixir radiowy. Naukowo stwierdzo- 
no, że rad, skutkiem właściwej mu 
promieniotwórczośŚci elektrycznej, 
wzmacnia błonę śluzową jamy ustnej 
i, zabijając bakterye chorobotwór- 
cze, dezyniekuje ją. W Krakowie 
dostanie Pani u Miklaszewskiego, pl. 
Dominikański, 1. 

Nr. 48. Dla zbadania przyczyny 
wypadania włosów trzeba przysłać 
wyczeszki do analizy lekarskiej do 
Kalotechniki. Po zbadaniu lekarz 


zaleci odpowiednią kuracyę, gdyż 
identycznych Środków dla wszy- 
stkich zalecać nie możemy. Anali- 


za kosztuje rb. 3. Włosy siwiejące 
przyciemni nieszkodliwie woda przy- 
wracająca d-ra Rix'a. 

Nr. 395. Z opisu sądząc, są to 
wągry w drugim okresie, a więc 


ZAŁOBNA KARTA. 


wieluńskim, po fs 


nazyum w Piotr- | 
wstąpił | 
do Sżkoły Głów- 


Ś. p. dr. Józef Pstrokoński, 


zasłużony lekarz, 
ordynator szpi- 
tala św. Łazarza, 
zmarł 9 kwietnia 
r. b. po ciężkich 
cierpieniach w 
Bordigherze nad 
morzem  Sród- 
ziemnem, w 43 
rokużycia. Zmar- 
ły był autorem 
kilku cennych 
lekarskich prac 
specyalnych, z 
których ostatnia 
przetłomaczoną 
została na język 
francuski. 


B.p. Juliusz Benzef, 


wybitny prawnik i adwokat warszawski, 
wychowaniec Szkoły Głównej, zmarł dnia 
5 maja, w 65 roku żybia. Zmarły znany 
był zaszczytnie, 
jako bezintere- : 
sowny obrońca 
biedaków, czyli, 
jak gonazywano: 
adwokat wdów i | 
sierot. Od ubo- | 
gich klientów, ci- 
snących się tłum- | 
nie do jego rów- 
nie ubogiej kan- 
celaryi, nie tylko 
nigdy nie brał 
honoraryow, ale 
wspomagał ich 
ze swej chudej 
zawsze kasy, al- 
bo przynajmniej żywił przy swym skrom- 
nym stole. Brzydził się też wszystkiem, 
co trąciło rozgłosem i reklamą. Umarł 
prawie w niedostatku. Adwokatura war- 
szawska wyprawiła mu wspaniały pogrzeb, 
w którym uczestniczyło liczne grono przy- 
jaciół, kolegów i znajomych, oraz tłumy 
bieduych, wdzięcznych klientów. 


przedewszystkiem trzeba je 
mechanicznie, następnie 
przez jakiś czas płyn Vesta 


zupełnie się oczyści. Płynu 


niki“, gdyż pojawiły się 


Ściowe falsyfikaty. Usuwanie 


przez dyplomowane masażystki. 


Nr. 4. Owszem, brodawkę z twa- 
za pomocą ele- 
lekarz 
w godzinach przyjęć, codzień od 4—6. 

Nr. 9. Listy z zapytaniami adre- 
sować wprost do Kalotechniki, Mar- 
szałkowska, 116, telef. 16-73, a wszel- 
udzielamy bezinte- 


usunąć 
uskueczni to 


rzy da się 
Kktryczności; 


kich informacyi 
resownie, 


usunąć 
stosować 
oraz 
Perełki alkaliczne do mycia, a cera 
Vesta 
Żądać wszędzie z etykietą „Kalotech- 
bezwarto- 
wą- 
grów wykonywa się w Kalotechnice 


Nr. 81. Zasmuconemu. Dla odtłu- 
szczenia cery niech Sz. Pan myje się 
Perełkami alkalicznemi zamiast sto- 
sowanego dotąd mydła, oraz 3—4 
razy dziennie wyciera twarz płynem 
Vesta; cọ zaś do pozbycia się plam 
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Odpowiedzi redakcyl. 


Siińskiemiu. „Przyleciały* nie będzie 
drukowane w Swiecie. 

Słewie. „Serdeczna 
wspomnień dozorcy cmentarzą* 
dzie drukowane w Swżecie. 

Norze Wręby-Bucewiczowej. Istnieje 
Towarzystwo opieki nad zabytkami. adres; 
Stare Miasto, 32. Sekretarz: Kazimierz 
Broniewski. 

X.X. Nadesłane utwory nie będą dru- 
kowane w „Swiecie“. 

Ir. K. Żądanego adresu nie mamy. Na- 
desłano nam artykuł bez adresu. 

P. Apoloniuszowi Kuklińskiemu, Uwa- 
gi Szan. Pana słuszne. Uwzględniono już je 
przy dociekaniu śledczem, które prawdo- 
podobnie dotrze do wątka. 


bajka* i „Ze 
nie bę- 


Treść No 20 „Świata”. 


Ku oświacie powszechnej. FV. Kosiakiewicz. 
Idealizm polski w życiu Ameryki. (Z z il) View. 
Smutno. Tadeusz Grębeckt. - 

Z wiosennych wystaw w Paryżu. /Z 78 il) Mrs. 
Sztuka polska na kresach. (Z3 1.) M.Starša. 
W ogniach wyobraźni. (Z z il.) Savitri. 
Muzeum Podolskie w Tarnopolu. (Z 2 tl.) Jast. 
Ze stolicy nadnewskiej. Bh. K. 
Arcypasterz warszawski. (Z r il) > 

Notatki literackie. Enst. Czekalski. 

Józef Tretiak (Z 1 il) Clar. 

Najważniejsze wypadki minionego tygodnia. 
Praca dworu polskiego. (Z 3 w.) Jast. 
Syndykat dziennikarzy krakowskich. (Z z i) 
Ryszard Ordyński (Z z il) 

Z teatru krakowskiego. Ch. 

Z teatrów warszawskich. (Z r il) S. K., n. 
P. Korolewicz-Waydowa. /Z z il.) Bemol. 
Muzyka polska w Berlinie. n. 

Humor i Satyra. Krogulec. 


Polak biskupem Albanii. (Z zr il) 
Sędziwy ksiądz-jubilat. (Z z il.) 
Z kroniki towarzyskiej. (Z 2 il.) 


Encyklopedya humoru i satyry. Ridens. 
Żałobna karta. (Z 4 il) 


ODDZIELNE ILUSTRACYE: 


Nagrody Akademii krakowskiej. (z0 il) 

Fortuna w obrazach. 6 il) 

Poświęcenie nowego kościoła w Konstanci- 
nie. (2 il) i 

Jubileusz Józefa Kotarbińskiego. 

Z teatru Polskiego. 

Lili Lecka (Wiśniewska. 

Stulecie księcia Józefa. 

Na widowni — z tygodnia. (4 il) 

Król hiszpański w Paryżu. 

Z teki karykatur Sichulskiego. (4 il.) 

B. król portugalski z narzeczoną. 

Zjazd kobiet polskich w Krakowie. 


po krostach, to trzeba przeprowadzić 
dłuższą kuracyę za pomocą masażu. 
O ile Sz. Pan nie mógłby się wybrać 
na dłuższy czas, to nawet 4 seanse 
w  Kalotechnice bardzo dodatnio 
wpłyną na cerę. Jeżeli czerwoność 
nosa pochodzi z odmrożenia, to Śro- 
dek „Eros“ jest radykalnym. W Ra- 
domiu dostanie Sz. Pan u Cieszkow- 
skiego. 

Srodki, wymienione tu, wysyła- 
my na prowincyę za zaliczeniem. w 
Sosnowcu Jagiełłowicz, w Lublinie 
Bernatowicz, w Piotrkowie Kryński, 
we Lwowie Pawłowski, Akademicka, 
21, w Radomiu Cieszkowski. 


Zarząd Kalotechniki. 


Poradnik hygien.- kosmetyczny. 


Zanikowy kałar nosa. 


Do rzędu najbardziej dokuczliwych 
cierpień nosa zaliczyć należy t. zw. 
zanikowy czyli cuchnący katar nosa. 
Powstaje on najczęściej wskutek pro- 
cesów rozkładowych w jamie ustnej. 
Z resztek pokarmów, pozostałych mię- 
dzy zębami, w fałdach błoady śluzowej 
i w spróchniałych zębach wytwarza się 
bardzo korzystne podłoże dla całego 
szeregu bakteryi, powodujących gnicie 
i wytwarzających różne lotne związki, 
które, łącząc się z wydychanem powie- 
trzem, tworzą tę niemiłą woń. 

Wywiązaniu się tej niemiłej i dłu- 
gotrwałej choroby można zapobiedz 
skutecznie przez staranne i systema 
tyczne pielęgnowanie zębów i jamy 


KOSMETYKA. 


Specyalnie urządzone gabinety ko- 
smetyczne dr.: Zofii Mesz, Marszał- 


Neurastenia płciowa i nowa 
metoda leczenia tejże 


Kwestya leczenia neurastenii płciowej 
przedstawia zawsze temat, wzbudzajęcy 
zainteresowanie. Interesującą jest ona z 
tej racyi, iż pośród setek tysięcy neuraste- 
ników, stanowiących właściwość naszego 
nerwowego wieku, istnieje zawsze ogromny 
odset:k osób, cierpiących skrycie, ponadto 
jeszcze na neurastenję płciową, jako na je- 
den z ostrych objawów neurastenii. I bo- 
daj czy nie ten to właśnie towarzysz neu- 
rastenji niepokoi znaczrie silniej i wywiera 
bardziej zgubny wpływ na ich zdrowie, 
oraz na stan ich duchowy, niżeli wszelkie 
inne objawy neurastenji. Pora tem zaś 


istnieje dziesiątki tysięcy neurasteników _ 


i wogóle osób z nadszarpanym systemem 
nerwowym, cierpiących na niemoc płciową 
w rozmaitych postaciach. 

Jest za tem rzeczą naturalną, iż wszel- 
ka nowa metoda leczenia w tej dz edzinie, 
wszelki nowy poważny preparat zwraca 


na się uwagę, wzbudza zainteresowanie. - 


Takim też środkiem, zwracającym po- 
wszechną uwagę, stał się obecnie francuski 
„Stimulol D-ra Glais'ea*. 

Jakkolwiek zjawił się on w medycynie 
stosunkowo niedawno, zdążył jednakże 
uzyskać szerokie rozpowszechnienie i z 
wielkiem powodzeniem bywa stcsowany 
przy rozmaitych postaciach  neurestanji 
płciowej. 

Praktyka też z każdym dniem lepiej 
stwierdza bezwzględną słuszność myśli, 
którą kierował się D r Glaise przy prepa- 
rowaniu Stimulolu oraz wertość leczniczą 
części składowych, na których oparł swój 
środek. 

„ Zasada, iż neurastenja płciowa pozostaje 
w ścsłym związku z neurastenią ogólrą 
i w ogromnej większości wypadków jest 
wynikiem systematycznego nadszarpy wania 
i wyczerpywania systemu nerwowego, wy- 
nikiem st łego zatracania fosfcru przez sy- 
stem nerwowy jest bezwątpienia słuszną. 


ustnej. Najodpowiedniejszyin środkiem 
do tego są wyroby „Tlenolowe* (krem, 
eliksir i proszek do zębów), przyrzą- 
dzone podług przepisu d-ra N. Cybul- 
skiego, prof. Wszechn. Jagiellońskiej. 

Przetwory te działają nader sku 
tecznie, wzmacniając zęby i dziąsła. 

Szczegółowy sposób użycia załą- 
czony jest do preparatów. 


Krem mitinowy, 


Nic tak nie niszczy cery, jak prze 
różne wpływy atmosferyczne, wprost 
zabójczo działające na naskórek. Wie- 
le pań też martwi się wielce z tego 
powodu, nie wiedząc, że mają znako- 
mity wprost środek na to, ażeby nie 
tylko utrzymać świetny wygląd skóry, 
ale nadto i przywrócić młodociany jej 
wygląd poprzedni. 

Srodkiem tym jest Krem mitino- 


kowska 125, tel, 29-75, mają za zada- 
nie przywrócenie urody paniom, wy- 
gładzenie zmarszczek ra twarzy i szyi, 
przywrócenie i nadanie biustowi form 


Dlatego też leczenie zarówno ogćlnej, 
jak i płciowej neurastenji, winno polegać 
przedewszystkiem na wzmocnionem odży- 
wianiu całego systemu nerwowego, na 
uzupełnianiu, ponoszonych przezeń strat 
fosforu. 

Niezależnie zaś od tego, niezbędnem 
jest przy leczenu neurastenji płciowej usu- 
nęcie ucisku ośrodków nerwowych, owo 
osłabienie nerwów i mięśni tak charakte- 
rystyczne przy neurestenji płciowej. Ta to 
właśnie cecha swoista stanowi o przewa- 
dze Stimulolu D-ra Glaise'a. Równorzędnie 
ze wzmacnianiem odżywiania tkanki ner- 


Diagrama wydzielania się fosforu w ciągu 
doby u neurastenika, którego leczył „Sti- 
mulolem” Dr. Pinio. 


wowej w postaci łatwo przyswajalnego 
fosforu. Srodek ten szybko usuwa osła- 
bienie ośrodków nerwowych apara'u płcio- 
wego, udziela siły, rzeźkości i przywraca 
stan normalny funkcyom płcic wym. 

Tym sposobem działanie Siimulolu 
ujawnia się nietylko w stopniowem usu- 
waniu szmej przyczyny choroty, lecz rów- 
nież i we współrzędnem wzdrawianiu i re- 


U) 


wy, oryginalny Krewela, który wciera 
się doskonale, z łatwością przenikając 
skórę i nie pozostawiając śladu tłu- 
szczu. Wygładza on skórę chropowatą, 
porysowaną lub łuszczącą się, która 
przybiera wygląd delikatny i różowy. 
Krem mitinowy posiada przytem za- 
pach nadzwyczaj przyjemny. 


Puder książeczkowy. 


Racyonalna kosmetyka, dążąc w u- 
doskonaleniach swych stale naprzód, 
ku wygodzie pań stworzyła tak zwany 
puder książeczkowy.  Bezsprzecznie 
najlepszym z nich okazał się po dłuż- 
szej praktyce angielski puder książecz 
kowy, (Papier Poudre Ltd.) nader zba- 
wiennie działający na cerę, nie wysu- 
szający jej, lecz przeciwnie, chroniący ją 
od ujemnych wpływów atmosferycznych. 


Dr. M.. D. 


normalnych. 


ków, szkodliwych dla zdrowia. 


gulowaniu funkcyi płciowych, jako też w 
usunięciu tego ostrego objawu, który naj- 
bardziej może rozdrażnia i przygnębia neu- 
rastenika płciowego i wogóle przeszkadza 
samemu leczeniu neurastenji Tą to szcze- 
gólną własnością objaśnić można owe 
wspaniałe wyniki, które daje Stimulol przy 
leczeniu ogólnej i p!ciowej neurastenji i to 
powodzenie, które mu przypadło w udziale. 

Jako przykład przekonyw ający przy- 
taczamy urywek listu D ra Martino spe- 
cyalisty chorób nerwowych. 


„Oddawna stosuję w praktyce Stimu- 
lol D-ra Glaise'a, i nie tylko, żem nie miał 
wypadku, w k'órymby mnie zawiócł, ale 
odwrotnie coraz więcej się upewn*am o je- 
go cennem działaniu leczniczem. Według 
moich dosyć licznych spostrzeżeń, Stimu- 
lol doskonale wzmacnia i pobudza system 
nerwowy i działa w sposób swoisty przy 
rozstroiach w d iedzinie płciowej, wynika- 
jących na guncie neurastenji i cgólnego 
osłabienia nerwowego. Stosowałem Stimu- 
lol u takich chorych, których neurastenja 
płciowa objawiała się w najbardzicj ostrej 
formie i leczenie których zwykłymi sposo- 
bami nie osiągało celu, a przy stosowaniu 
Stimulolu otrzymałem dosyć szybkie i trwa- 
łe rezultaty. Obok ciekawego i oryginal- 
nego zestawienia pierwiastków leczniczych 
w Stimulo'u, preparat ten jest znakomicle 
dawkowany.* 

Op 'nję D-ra Martino podzielają tysią- 
ce innych specyalistów lekarzy, stosując 
Stimu'ol w praktyce. 


Dane powyższe nie mogą n'e intere- 
sować cierpiących na neurastenję płciową 
i ogólne osłabienie p'ciowe. 


W Stimulolu D-ra Glaise'a znajdują oni 
najskutecznicjszy cręż do rad, kalnego 
zwalczania swojej choroby. 


Niezależnie zaś od tego wszyscy neu- 
rastenicy, cierpi¿cy na przemęczenie umy- 
słowe i upadek si! przez stosowanie Sti- 
mulolu w najlepszy sposób wzmocnią swój 
system nerwowy i przywrócą utracone 
zdrowie. 


Świat Ne 20 z dnia 17 Maia 1913 roku. 


IMPERIAL 


Zabiegi te uskuteczniane 
są przy nadzorze lekarskim, bez uży- 
cia jakichkolwiek wewnętrznych środ- 


uUsryzdjj PON IOSOMON UAzeNewN 
ALAYVMLO OMON 


y tyskazs noe ISTAC TVHJIN 


'Azolpod op ÁJOqÁZId ! 8I4S 
ueyAlewe Əimnqo 'elx4S|elGue EIOAIĄ4O 


Aemely 'ezsnjedey 'Buzijeig eoe|jod 


OGÓLNY WIDOK GMACHOW WŁASNYCH 0 aS 
TOWARZYSTWA ,, SYRENA" w WARSZAWIE. 


*'oBbeuzoi|qnd n61e1ezJd 
kpop 'siuoy4 M USAueppo MOJEMOJ I I|qeou 
pazudg 


z AGA SZ 
08.7 


TORÓW RRS > ALLOR, ; 
m SJ SKŁADY =S i 


4 Tarn" 


Pożyczki 
na meble i towary oddane na skład, udzielamy 
na dogodnych warunkach 


Działalność f-wa „SYRENA%* 


Przechowywanie mebli i towarów w specyalnie wybudowanych domach własnych (jak wyżej) na żąda- 
nie udzielamy pożyczki. Sala Licytacyjna dla sprzedaży wszelkich ruchomości. Opakowanie mebli, dzieł 
sztuki, uskuteczniamy uzdolnionymi pakarzami. Przeprowadzki załatwiamy wagonami meblowymi—terminowo 
i z odpowiedzialnością. Transportowanie mebli i towarów do wszystkich miejscowości Królestwa, Cesarstwa 
i Zagranicy, z odstawą do domów — gdzie posiadamy własnych agentów. 


4 KONWICKI a aiw a 0 


WYROBY POSADZEK 


T. Damięcki i S= 


Warsztaty Mokotów ogród W-go Szustra. Tel. 228-73. 


Zawieranie wszelkich umów, modele igotowe posadzki w kantorze 
Nowogrodzka 28. Tel. 25-65 przy zakł. stolarskim (dom wł.). 


IDEALNY - ! 
ŚRODEK PRZECZYSZCZAJĄCY 


DLA DOROSŁYCH I DZIECI ~ Nakładem Tow. Akc. Wyd. „Świat” wyszła z druku książka niezbęd- 
na dla każdego, kogo interesują obecne wypadki polityczne: 


KAZIMIERZ EHRENBERG 
r m m 
>. Czasy Terażniejsze. '< 


8700 


Bezwartościową imitacyę i falsyfikaty zawierają te wszystkie pudełka, 


które nie są zaopatrzone w niebieską banderolą z rosyjskim napisem Szkic historyi wydarzeń politycznych w ostatnim ćwierówieku aż po dni dzisiejsze. 
oraz z dołu na pokrywce pudełka nie mają zamieszczonej firmy: Dr 


Bayer és Társa, Budapest. Pudełka 65 kop. we wszystkich aptekach. Ea 3 ' Cena rb. 2.20, z przesyłką 2,50. 
TRESC: Sprawy Polskie.—Niemcy i Austro-Węgry.—Państwo Wielkobry- 
> tańskie i kraje Północne.—-Rzeczpospolita Francuska.—Łacińskie południe 


i wojna Włosko-Turecka.—Rosya, Wschodnia E i j ń .— 
Aaa a ERREA A ZEJDLA RO RCZZEZĄ j tosya schodnia Europai Wojna Bałkańska 


GW BOZER Równowaga Mocarstw. — Ocknię ie się Azyi. — Podział Afryki. — Nowy- 
. SERA AST ,, Świat.— Zagadni*nia Wszechświatowe. > 
Kwassyjne M ydło Gg Ę Do nabycia w Administracyi „Świata”, ul. Zgoda Ne 1, oraz we wszystkich księgarniach 


Najpewniejszy, ogólnie znany środek. przeciwko mszycom, owadom, gą- 
sienicom, chrząszczom, kleszczom i innym pasożytom na owocowych. 


dekoracyjnych drzewach i krzewach. Bez trujących składników. Niesz- x j Ofiarności czytelników n c : L: 
kodliwe dla roslin. Używa się w proporcyi 1 funt (2 szklenki) mydła ra y aszych polecamy ucznia klasy 1V ej 


a A AA AAA OTA ŚR a szkoły Rychłowskiego, idącego o własnych siłach, a [roszącego 
o pomoc na zapłacenie wpisu. Ofiary dla J. S. przyjmuje Admin. 


No 4 „Miesiąca Ilustrowanego” 


Fabryka Powozów zawiera: Wiosna w przyrodzie, poezyi 


i malarstwie. Narządy zmysłowe u 


i KAROSERYI roślin. Telefotografia. Zjawiska te- 


lepatyczne. Polacy i idea państwo- 


wa Austryi. Ciekawe odkrycia przed- A 
historyczne. Wyspa Wenery c. d. 
E Dział aktualny. — Żądać w księgar- - 


niach i na kolejach. 


w Warszawie, Długa 29, Telef. 22-21. Redakcya Wspólna Ne 45. 


PIEBLE 


poleca Związek Meblarzy 

SENATORSKA 29. Tel. 135-45. 
Galerya Luksenburga. 

© r; € , 


Posiada zapas Powozów gotowych 
przyjmuje obstalunki i reperacye 


REESE 0 
Egzystuje od roku 1850. Katalogi ilustrowane na żądanie wysyła, 


22 


